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Przez la t prawie 3 z rzędu kontrolowałem w W arszawie silę każdej 
seryi wyrabianej surowicy przeciwbłonicowej. Robiłem to zawsze we­
dług znanej metody Е н к ы с н ’а, polegającej na wstrzykiwaniu świnkom mor­
skim mieszaniny jadu dyfterytycznego z odnośnern rozcieńczeniem surowicy. 
W początkowych badaniach swoich określałem siłę uodporniającą nie tylko tej 
surowicy, której sprawdzenie było moim obowiązkiem, jako naówczas bakteryo- 
loga miasta, lecz i innych jeszcze jej gatunków, np. surowicy niemieckiej B e f i - 

RiNG’a  i A n o N S ö N ’a ,  surowicy B u j w i d a , Kijowskiej oraz Petersburskiej. Z au­
ważyłem przytem kilkakrotnie, że otrzymywane przezemnie wyniki były zgo­
dne z tymi, do jakich doszły instytucye, które daną surowicę wysłały na sp rze­
daż, tylko wtedy, jeżeli posługiwałem się przy swoich badaniach tym samym 
jadem, którym dana instytucya określała sama siłę swojej surowicy. Uwyda­
tniło się to dla mnie najwyraźniej dla kilku seryi sprawdzanej przezemnie 
w r. 1895 surowicy A r o n s o n ’r  oraz dla pierwszych seryi surowicy, wyrabianej 
przez kol. P a l m i r s k i e g o . Z tego powodu już po kilku miesiącach zacząłem 
rzecz prowadzić stale w ten sposób, że surowicę W arszaw ską kontrolowałem 
według tego samego jadu, za pomocą którego określał jej siłę sam kol. P a l - 

m i r s k i . Od tego czasu znikły różnice, które zdarzały się początkowo między 
cyframi, otrzymywanemi dla tej samej surowicy przez P a l m i r s k i e g o  i przeze­
mnie w tych doświadczeniach kontrolujących, do których używałem był jadu, 
przysłanego mi uprzejmie przez A r o n s o n ^ .  W  ten sposób w ciągu lat prawie 
trzech [od stycznia r. b. kontrolą surowicy już się nie zajmuję] mogłem za­
wsze przy kontroli oddzielnych seryi surowicy kol. P a l m i r s k i e g o  potwierdzać 
cyfrę, podaną dla nich przy przesłaniu mi próby. Nowy jad  do określania 
otrzymywałem od kol. P a l m i r s k i e g o  co parę miesięcy i używałem go do okre-



ślania przy każdej seryi oddzielnie w dawce t. zw. 10-o-krotnie śmiertelnej, 
t. j. zabijającej świnkę morską, ważącą 450—500 grm. w ciągu 2 dób.

Nieraz jednak miałem sposobność przekonania się, że jad  s tary  dawał mi 
dla odnośnej seryi surowicy wyniki takie same, jak i świeży, t. j. świnka mor­
ska nie miała żadnego obrzmienia miejscowego przy otrzymaniu pod skórę 
mieszaniny surowicy z jednakową ilością jadu zarówno starego, jak  i świeże­
go, ale działanie śmiertelne na świnki obu rodzajów jadu było już bardzo róż- 
nem. Różnice pod tym względem bywały takie, że gdy używany do kontroli 
jad  zabijał świnki w ciągu 2—2$ dób, stary  zabijał je  dopiero po 4 dobach, 
a raz nawet dopiero na 6 t.ą dobę, podczas gdy w mieszaninie z surowicą oba 
jady dawały jeszcze wyniki jednobrzmiące. F a k t  ten parokrotnie komuniko­
wałem kol. P a l m i r s k i e m u  i dlatego też ten ostatni dbał zawsze o to, bym roz­
porządzał do określenia surowicy jadem, posiadającym, w używanej do kotroli 
ilości, własności t. zw. 10-krotnej dawki śmiertelnej, t j., by ilość ta  zabijała 
świnki morskie mniej więcej w 2£ doby.

Ten brak związku ścisłego pomiędzy zmniejszaniem się w jadzie siły zwią­
zującej własności uodporniające surowicy a zwiększaniem się jego dawki 
10-o-krotnie śmiertelnej zauważył dość wcześnie E h u l i c h , a nadto ostatnimi 
czasy sprawdził z całą dokładnością na szeregu doświadczeń D z i k r z g o w s i u  

w Instytucie medycyny doświadczalnej w Petersburgu. D z i e r z g o w s k i  wyka­
zał mianowicie, że niestosunek ten może być tak wielki, że podczas gdy wła­
sności związywania siły uodporniającej surowicy zmieniły się w badanym 
przez niego jadzie w ciągu lat 3-cli tylko o 10$, dawka śmiertelna tego jadu 
powiększyła się w ciągu tego samego czasu trzykrotnie. Zależy to od tego, że, 
jak  twierdzi E h r l i c h , w  jadzie starym prawdziwe toksyny, mające własność 
zabijania zwierząt, przekształcają się stopniowo w toksoidy — związki, które 
zwierząt nie zabijają, ale mają siłę związywania własności uodporniających 
surowicy.

Tymczasem, jak  wiadomo, przy określaniu siły surowicy przeciwbłonico- 
wej punktem wyjścia są właśnie prawdziwe toksyny, których działanie ulega 
zobojętnieniu, a nie toksoidy, o którychby można powiedzieć, że biernie anty- 
toksynę związują. Dążąc do ścisłości, E h r l i c h  pragnął uniknąć konieczno­
ści liczenia się przy określaniu siły surowicy z toksoidami, których ilość w d a ­
nym jadzie nie da się przewidzieć, i zaproponował w tym celu określanie siły 
jadu według tej najmniejszej jego ilości, która, dodana do jednostki antytok- 
syny, zabija świnkę morską, ważącą 250—280 grm., w ciągu 4-ch dni. Rzecz 
prosta, że w takim razie ilość użytego do doświadczenia jadu będzie znacznie 
większa od używanego do danego określania. Podług tej ilości jadu propono­
wał E h r l i c h  konsekwentnie określanie dalszych seryi surowicy, uznając za 
dobrą taką surowicę, która, zmieszana z tą nową jednostką jadu, sprawi, że 
świnka morska wagi 250—280 grm. padnie nie 4-go dnia, lecz 5-ego lub 6-go.

D z i e r z g o w s k i  zaproponował również dla Rosyi sposób określania jadu 
podług surowicy. Sposób ten je s t  prostszy od powyższego, proponowanego 
przez Е н ш с н ’а, i opiera się na dawnej zasadzie zobojętniania jadu przez su­
rowicę. Mianowicie, D z i e r z g o w s k i  miesza różne ilości jadu z 0,1 jednostki



surowicy, przyjętej konwencyonalnie za normalna [np. jednostka B e h r i n g ’» ] ,  
i tę największy ilość toksyny, k tó ra  zostaje zupełnie zrównoważony przez 0,1 
jednostki antytoksyny, uważa za dawkę, za pomocy której należy określać 
siłę świeżej surowicy. Przypuśćmy np., że wzięto za 'punkt wyjścia surowicę 
B e h r i n g ’»  o sile 100. Jeżeli  więc zmieszamy 0,001 tej surowicy z  0,1 ctra., 
0,2 ctm., 0,3 ctm. i t. d. aż do 1 ctm. badanego jadu, różne te mieszaniny wstrzy­
kniemy świnkom morskim pod skórę i okaże się przytem, że mieszanina z 0,9 
ctm. sz. jadu pozostawiła już nacieczenie na miejscu wstrzyknięcia, podczas 
gdy świnka, której wstrzyknięto mieszaninę 0,001 surowicy z 0,8 ctm. sz. jadu, 
pozostała bez odczynu ogólnego i miejscowego, to określenie następnych seryi 
surowicy powinno się odbywać podług 0,8 ctm. sześć, jadu, t. j. za mający siłę 
100 uznany będzie tylko taka surowica, której 0,001, zmieszany z 0,8 ctm. sz. 
jadu, zobojętni działanie tego ostatniego tak, że świnka nie będzie też przed­
stawiać ani odczynu ogólnego, ani miejscowego.

W  ten sposób manipulacya określania siły surowicy pozostaje po dawnemu 
prosty, a siła surowicy, przygotowywanej w różnych instytutach, będzie o tyle 
jednakowy, o ile zupełnie jednakowy będzie siła surowicy, użytej do pierwotne­
go określenia jadu. D i e r z g o w s k i  proponuje w tym celu, aby w Rosyi jedna ze 
s tacy i podjęła się przygotowywania corocznie takiej normalnej surowicy. Ponie­
waż surowica w stanie suchym, przechowywana bez dostępu wilgoci i światła, 
nie zmienia swoich własności, rozesłanie więc takiej surowicy do wszystkich 
pracowni Rosyi kwestyę dla niej samej rozwiązuje: wszystkie pracownie 
określy swój jad  według tej surowicy i powtarzać będy określenie to systema­
tycznie. Określane następnie podług tego jadu serye surowicy będy w całem 
państwie jednakowe. Aby siła surowicy rosyjskiej była taka sama, jak  i su­
rowicy w innych krajach, D z i e r z g o w s k i  proponuje, by owy surowicę, która 
ma być rozesłany dla określania siły jadu do wszystkich pracowni rosyjskich, 
określić raz przez zestawienie z wymaganiami innych państw, a następnie 
określać corocznie według surowicy z roku ubiegłego, z uwzględnieniem r ó ­
wnież porównania z siły surowicy w innych państwach. J e s t  to już ogromny 
postęp w sprawie ujednostajnienia siły jadu, względnie surowicy w całym 
świecie. Jednakże przy samodzielnem ustanowieniu przez każdy kraj suro­
wicy, mającej służyć do określenia jadu, różnice między siły jadu w różnych 
krajach mogą być jeszcze znaczne, gdyż każdy, kto z rzeczy ty stykał się oso­
biście, wie dobrze, że, bydź co bydź, fizyologiczna ta metoda badania nie mo­
że rościć praw do ścisłości metod, używanych wogóle w naukach przyrodzo­
nych. Te różnice w sile samego jadu, używanego w różnych krajach, odbiją 
się ze zdwojony wyrazistością na nowych seryach surowicy. W  ten sposób, 
gdyby wniosek D z i k r z g o w s k i e g o  przyjęto, oddzielne prowincye każdego kra ju  
miałyby surowicę jednakowy, ale nie jes t  pewnem, czy wszystkie kraje^miały- 
by surowicę o sile zupełnie jednakowej. J e s t  to zaś koniecznem, jeżeli wy­
niki leczenia, otrzymywane w różnych krajach, mają być zawsze ze soby poró­
wnywane.

Kwestyę tę rozwiązać by można 'ostatecznie, rozszerzając wniosek 
D z i e r z g o w s k i e g o . Mianowicie, należałoby, żeby kongres postanowił, że



przygotowaniem surowicy normalnej, służącej do określenia jadu na całym 
świecie, ma się zająć jedna z pracowni, np. Insty tu t  PASTEun’a  lub pracownia 
B e h r i n g r . W edług tej surowicy, przyjętej raz konwencyonalnie za normal­
ną, której przygotowanie coroczne mogłoby się odbywać przy jak  najściślej­
szej kontroli z surowicą z roku ubiegłego, a rozsyłanie w stanie suchym w za- 
lutowanych rurkach mogłoby odbywać się z łatwością, określanoby jad na 
całym świecie.

Nie krępowałoby to zresztą  samego sposobu przygotowania jadu  i suro­
wicy, w różnych pracowniach świata. Idzie tylko o to, by produkt, w ten lub 
inny sposób otrzymany, był taksowany co do swojej siły w porównaniu z pewną 
stałą jednostką, jednakową dla całego świata. A gdy będzie to miało miejsce 
dla jadu dyfterytycznego, to w ten dopiero sposób dojdzie się wreszcie do po­
siadania wszędzie surowicy jednakowej tak  samo, jak  rozporządza się wszę­
dzie innemi lekarstwami, zawsze jednakowo przygotowanemi, resp.  działa- 
jącemi.

Pozwalam więc sobie postawić tutaj ten wniosek w nadziei, że kongres 
zechce go rozważyć i postanowić, co uzna za możliwe.

W skutek powyższego odczytu wywiązała się dłuższa dyskusya, w której 
przemawiali za wnioskiem moim L o e f f l e r , V a n - E r m e n g e m , B o r r e l , S p r o n c k , 

N o c a r d , L l o r e n t e  i inni, przeciw zaś — C h a n t e m e s s e  i, do pewnego stopnia 
C a l m e t t e . Ostatecznie przy głosowaniu sekcya 1-а [mikrobiologii] wniosek 
mój bardzo znaczną większością głosów przyjęła i postanowiła wybrać komi- 
misyę z przedstawicieli wszystkich państw w celu obmyślenia sposobu, w jaki 
należy rzecz tę w czyn wprowadzić. Komisyę obrano na ostatniem posiedze­
niu sekcyjnem, a kongres na posiedzeniu swem ostatniem wniosek ten i obraną 
przez sekcyę komisyę zatwierdził.

Z INSTYTUTU MEDYCYNY DOŚWIADCZALNEJ W PETERSBURGU.

II. ODTRUW ANIE TOKSYN
ZA POMOCĄ SOKÓW TRAWIENNYCH.

Przez

M. Neuckiogo, 14. Sieberowq i E. Szumow-Siinanowsliq.

[Dokończenie.  — Patrz Nr. 22].

Z opisów R a n s o m ’r  nie widać jasno, czy jego zwierzęta doświadczalne 
miały rozwolnienie, czy nie, a nadto wstrzykiwał on dawkę trującą trzykroć 
silniejszą od naszej. Zresztą  zadanie przez żołądek wielkich dawek jadti 
nie zawsze bywa całkiem nieszkodliwe. Królik, który otrzymał tylko 100 
krotnie trującą dawkę toksyny błonicowej w c iąg u  pierwszego tygodnia, wy-



chudł, na drugi dzień pojawiło się białko*w moczu, a białkomocz trwał przeż 
dni 10, przyczem mocz nabrał też odczynu kwaśnego. Dopiero po 3 tygo­
dniach zaczął znowu przybierać na wadze i przyszedł zupełnie do zdrowia.

Toż samo było z królikiem, który otrzymał 20 ctm. sześć, toksyny tężco­
wej. Zwierzę od 3 —6 dnia było wyraźnie chore. Mocz jego zawierał białko 
i stał się kwaśnym. W  ciągu 6 dni ważący 915 grm królik stracił 115 grm. na 
wadze. Dopiero pod koniec drugiego tygodnia znikło białko z moczu, zwierzę 
poczęło przybierać na wadze i powoli wyzdrowiało zupełnie. Prawdopodobnie 
enzymy [zaczyny] trawienne sprowadzają tylko małą zmianę w układzie czą­
steczkowym toksyny, podobnie, jak  białko, zamieniają w albumozę.

Pow stałe  z toksyn wytwory, które możnaby nazwać t o k s o z a m i  lub 
t o k s o i d a m i ,  zostają wessane, ale w ustroju zachowują się niezupełnie obo­
jętnie. A  zresztą choroba zwierząt w tym razie może też mieć inną jeszcze 
przyczynę, gdyż spotykaliśmy świnki morskie, które, po otrzymaniu 600 k r o ­
tnej dawki zabójczej toksyny błonicowej przez żołądek, od samego początku 
i przez cały ciąg dwumiesięcznej obserwacyi stale pozostawały przy zupełnem 
zdrowiu.

Jeżeli  w przewodzie żołądko-kiszkowym toksyny tracą swą jadowitość, 
czyli ulegają odtruciu, to najbliższą rzeczą zdało się zbadanie prze de wszy s- 
tkiem błony śluzowej przewodu pokarmowego, co do jej przeciwjadowego 
działania. Delikatną błonę śluzową kiszek królików i świnek morskich bar­
dzo trudno odpreparować od błony mięsnej. D la tego ze zdrowych i świeżo 
zabitych zwierząt wycinaliśmy oddzielnie żołądek, jelito i kiszki grube, obmy­
waliśmy fizyologicznym roztworem soli kuchennej, rozcieraliśmy z wyżarzonym 
piaskiem i podwójną ilością 0,6$ roztworu chlorku sodu i po dodaniu chloro­
formu i przesączeniu przez płótno mieszaliśmy z odmierzonemi ilościami 
toksyn.

T ak  sporządzone emulsye albo natychmiast, albo po 3—24 godzinnem po­
zostawieniu ich w ciepłocie pokojowej wstrzykiwano świnkom morskim pod­
skórnie. Emulsye takie nigdy nie są całkiem jałowe i bez dodatku toksyn wy­
woływały u świnek nacieki i nawet ogólne zakażenia. Woleliśmy przeto 
w dalszym ciągu przyrządzać emulsye nie z podwójną, łecz z 5 lub 10 k ro ­
tną ilością 0,6g roztworu soli kuchennej i przesączać je  nie przez płótno, 
ale przez filii-у CnAMBF.RLAND’a. Tak wyjałowione przesącze mieszano dopiero 
z określonemi ilościami toksyn. Wynik tych badań byt następujący: P rzy  uży­
ciu je li ta  cienkiego królików [7 przypadków] ilość dodanej emulsyi jelitow ej 
[odniesiona do świeżego jelita] wynosiła od 0,1—0,3 grm. na 5-krotnie zabójczą 
dawkę jadu. Z zastrzykniętych tą mieszaniną świnek 6 pozostało zdrowych, 
1 zdechła na błonicę. P rzy użyciu jelita  świnki [8 przypadków], wszystkie oczy­
wiście ceteris paribus, tylko dwie zostały przy życiu, 6 zdechło na błonicę.

P rzy  użyciu kiszek grubych królika [3 przypadki] przy 5 krotnej dawce 
zabójczej i 0,2—0,4 grm. świeżej kiszki, dwa przypadki śmiertelne, jeden zo­
stał przy życiu. P rzy  użyciu kiszki grubej świnki [4 przypadki] ceteris paribus  
3 zdechło na błonicę, jedna została zdrową. P rzy  użyciu żołądka króliczego 
[3 przypadki] 0,2 grm. świeżego żołądka na pięciokrotną zabójczą dawkę jadu
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2 świnki zdechły na błonicę, 1 przy życiu. Przy użyciu żołądka świnki mor­
skiej [6 przypadków] 0,2—0,4 grm. świeżego żołądka na pięciokrotną dawkę 
zabójczą jadu 5 świnek zdechło na błonicę i tylko jedna została przy życiu.

Według powyższych wyników zarówno żołądek, jakoteż jelito cienkie 
i kiszki grube okazują in vitro, wprawdzie nie stałe, ale zawsze wyraźnie od­
truwające działanie. Najskuteczniejszem okazało się jelito cienkie, najmniej 
skutecznym żołądek. W  ogólności przesącze, przysposobione z trzew króli­
czych, działały silniej, niżeli przetwory z trzew świnki morskiej. Przekona­
liśmy się zresztą za pomocą bezpośrednich wstrzykiwań większych ilości 50 kro­
tnej zabójczej dawki jadu toksyny błonicowej wprost do jelita cienkiego ży­
wych królików, że zwierzęta, podobnie jak przy zadaniu przez żołądek lub 
przez odbytnicę, znoszą wstrzykniętą ilość jadu bez jakiejkolwiek szkody. 
Niestałość działania zależy prawdopodobnie od mniej lub więcej dokładnego 
usunięcia odtruwającej substancyi przy zmywaniu błony śluzowej. Dalszym, 
jak  widzieliśmy, ważnym momentem jest czas trwania oddziaływania odtrut­
ki. Gdy mieszanina postoi choćby parę godzin przed wstrzyknięciem, to już 
zobojętnienie jadu jest dokładniejszem, niżeli przy natychmiastowem wstrzy­
knięciu przyrządzonej mieszaniny. Pozostawialiśmy zawsze mieszaniny przy 
ciepłocie pokojowej. Poniżej przekonamy się, jak wielką przytem różnicę sta­
nowi ciepłota zwykła otoczenia i ciepłota wylęgowa termostatu.

Najbliższem zadaniem naszem było zbadanie, która z substancyi, zawar­
tych w ścianie kiszkowej, działa niszcząco na toksynę błonicy. Przy sposobno­
ści naszych poszukiwań nad księgosuszem znaleźliśmy, że roztwór mucyny, 
przyrządzony z gruczołu podżuchwowego bydląt, rozpuszcza czerwone krążki 
krwi, a więc mucyna mogłaby, być może, działać też niszcząco na toksyny. 
Wszakże doświadczenia podjęte z wyjałowionymi rozczynami mucyny i toksyny 
błonicowej w rozmaitych stosunkach dały nam przeważnie wyniki ujemne. 
W pojedynczych zaledwie przypadkach uwidoczniło się słabe, przeciwjadowe 
działanie. Zresztą rozczyny mucynowe, oczyszczone przez kilkorazowe roz­
puszczenie w kwasie solnym 0,15% i strącenie wodą i przesączone przez filtry 
CüAMBERLAND’a, wstrzyknięte podskórnie świnkom morskim, wywołują u tych­
że nacieki; zwierzęta chudną przytem i zwolna tylko przychodzą do zdrowia. 
Winniśmy też dodać, że przesączone przez filtry C i i a m b e k l a n d ^ i  wyciągi 
z innych narzędzi, jakoto: wątroby, płuc, mózgu i nadnerczy, nie wywierają na 
toksynę błonicową wpływu żadnego. Wyjałowione przesącze z nadnerczy wo­
łowych powodowały po wstrzyknięciu podskórnem bardzo silne nacieki i zgo­
rzelinowy rozpad tkanek. Ślina gruczołu podżuchwowego psa 1 ctm. sześć., 
zmieszany z 0,15 ctm. sześć, toksyny błonicowej, co odpowiada o krotnej daw­
ce zabójczej, po staniu przez 17 godzin mieszaniny przy ciepłocie pokojowej 
wstrzyknięta podskórnie śwince morskiej, okazała się bezskuteczną, gdyż 
zwierzę zdechło po upływie 36 godzin na błonicę. Ślina ze ślinianki przyusz- 
nej psa ceteris paribus także nie wywołała przeciwjadowego wpływu. Świnka 
morska, ważąca 257 grm., zdechła na błonicę w 30 godzin po wstrzyknięcia. 
Po dłuższem staniu toksyny błonicowej lub tężcowej, zmieszanej ze śliną, przy 
ciepłocie wylęgowej do 20 godzin toksyny rzeczone nie uległy odtruciu.



Odtruwające działanie ściany kiszkowej musi przeto zależeć chyba od 
jakiejś innej substancyi w niej zawartej.  Otóż wiemy, że podobnie, jak  we­
wnętrzna powierzchnia żołądka jes t  zwilżona sokiem żołądkowym, tak  też 
błona śluzowa je li t  w całej ich długości i we wszystkich jej fałdach zroszoną 
je s t  sokiem trzustkowym. W  fizyologiczno-chemicznej li teraturze napotykamy 
wielokrotnie doniesienia badaczów, czyniących doświadczenia nad trawieniem 
białkowców przy pomocy zeskrobin z błony śluzowej jelit. Przypisywali oni 
trawienie białka przy takich warunkach sokowi kiszkowemu. Dokładniejsze 
wszelako metody doświadczalne wykazały, że to działanie nie zależy od soku 
kiszkowego, lecz od trypsyny, obecnej zawsze w błonie śluzowej jelit, a pocho­
dzącej z soku trzustkowego. Wypadało nam przeto zbadać działanie soku 
trzustkowego na toksyny. Zanim wszakże przytoczymy wyniki rzeczonych po­
szukiwań, uważamy za potrzebne podać wprzódy kilka nowo wykrytych fa ­
któw, dotyczących tej wydzieliny.

Prace  J .  P. P a w ł o w a  i jego współpracowników rozszerzyły nie tylko 
nasze poglądy na sprawę trawienia w ogólności, lecz posunęły też zarazem 
znakomicie wiadomości nasze o otrzymywaniu, innerwacyi, warunkach wydziel- 
niczych, własnościach i składzie soku trzustkowego w szczególności.

P a w ł o w o w i  pierwszemu udało się u psów, poddanych eozofagotomii i ga- 
strotomii, otrzymywać przy pomocy t. z. „rzekomego karmienia“ istotnie czysty 
sok żołądkowy w dowolnej ilości. Podobnież zaprowadził on też znamienitą 
poprawkę w sposobie otrzymywania soku trzustkowego. Wycina on ze ściany 
dwunastnicy kawałek rombowego kształtu  wraz z ujściem przewodu trzustko­
wego, zaszywa kiszkę bez znacznego zwężenia jej światła, a wycięty kawałek 
kiszki wszywa błoną śluzową na zewnątrz w otwór ściany brzusznej. Tak ope­
rowane psy, przy stosownem obchodzeniu się z nimi, żyją całe la ta  i można od 
nich każdego czasu otrzymywać sok trzustkowy, wydzielany przy rozmaitem 
żywieniu zwierzęcia. Z prac P a w ł o w a  i jego współpracowników wiemy da­
lej, że nie tylko ilość, ale także jakość i skład soku trzustkowego przystoso- 
wywa się do podawanego pożywienia. Pokarm, obfitujący w białko [mięso], po­
woduje wydzielanie soku bogatego w trypsynę. P rzy  karmieniu chlebem wy­
dzielany sok jes t  znacznie bogatszym w ferment, rozpuszczający mączkę. Po 
karmieniu mlekiem sok zawiera zarówno w największej ilości enzym trawiący 
białko i rozszczepiający tłuszcze. W szystkie te trzy rodzaje soku mają tę 
cechę wspólną, że wszystkie obfitują w enzymy i organiczne ciała w ogólno­
ści. Zupełnie odmiennym jes t  sok wydzielany przez trzustkę po wlaniu kw a­
sów do dwunastnicy, albo po opróżnieniu silnie kwaśnej papki pokarmowej 
przez odźwiernik żołądka. Taki sok jest bardzo płynny, zawiera bardzo małe 
ilości enzymów i substancyi organicznych i składa się przeważnie z roztworu 
soli nieorganicznych, tak, że zawiera 2—3 razy więcej składników nieor­
ganicznych, niżeli organicznych.

Okoliczność, że nasi poprzednicy pracowali przy pomocy sztucznie przy­
rządzanych preparatów z fermentów trawiennych, s ta ła  się przyczyną, że otrzy­
mywali często nader sprzeczne wyniki. Ponieważ my używaliśmy wydzie­
lin czystych, wyjałowionych i otrzymywanych przy pewnem określonem poży-



wieniu, otrzymaliśmy przeto nie tylko wyniki pewne, lecz nadto zdołaliśmy osią­
gnąć dane co do ilościowych stosunków w tej sprawie.

Rozpoczęliśmy nasze doświadczenia na psach za pomocą toksyny błonico­
wej i soku trzustkowego psa. Wynik był zupełnie rozstrzygający. Otóż sok 
trzustkowy niszczy w jelicie toksynę błonicową.

Do dotychczasowych poszukiwań używaliśmy zawsze soku, otrzymanego 
po karmieniu mlekiem. Zawierał on przeto przeważnie trypsyuę i zaczyn roz­
szczepiający tłuszcze. Ponieważ zebrany z przetoki sok zawsze zawiera bak- 
terye, trzeba go więc było najprzód przesączać przez filtr C h a m b e k l a n d ’;i 
przez co pewna część enzymów pozostawała również w filtrze. Tak np. ilość 
białka strawionego przez sok nieprzesączony, obliczona podług M e t t e ’go, ró ­
wnała się 6 mm. przez sok przesączony tylko 4 mm.; tak więc trzecia część 
enzymu została przez filtr zatrzymaną.

J a k  wiadomo, psy są nadzwyczaj wrażliwe na toksynę błonicową W  na­
szych doświadczeniach wyznaczona dla królików minimalna dawka zabójcza 
była również śmiertelną dla psów, ważących około 10 kilogr.. Zdrowy pies, 
wagi 8,8 kilogr., otrzymuje podskórnie 0,2 toksyny błonicowej. N azajutrz na, 
miejscu wstrzyknięcia nacieczenie, zmieniające się 4-go dnia w otwartą zgorze­
linową ranę wielkości pięści. Pies nie chce jeść, ma 5-go dnia ciepłotę poniżej 
25° С., a 6-go dnia zdecha na błonicę. W  tym samym czasie psu drugiemu, 
ważącemu 5,6 klgr., zadajemy 0,4 gr. toksyny błonicowej, ale zmieszanej z 0,1 
soku trzustkowego. P łyn wstrzyknięto psu natychmiast po zmieszaniu. Zwie­
rzę pozostaje całkiem zdrowe, niema żadnego nacieczenia i już następnego dnia 
zaczyna przybierać na wadze.

Drugie doświadczenie dało wynik następujący. Zdrowemu psu, ważącemu 
11,3 klgr., zadajemy 0,5 grm. tej samej toksyny błonicowej. Nazajutrz zwie­
rzę jes t  smutne, a na miejscu wstrzyknięcia powstało nacieczenie. Trzeciego 
dnia stan się pogorszą, a czwartego dnia w południe pies zdecha. Przedsię­
wzięte natychmiast oględziny pośmiertne wykrywają w miejscu wstrzyknięcia 
galaretowato krwawe nacieczenie. W  opłucnej nie ma wysięku. W ątroba 
miejscami żółta, tłuszczowo zwyrodniona. Nadnercza ciemnoczerwone, śle­
dziona niepowiększona. Współcześnie inny pies [12 klgr. wagi] otrzymuje 
1 ctm. sz. toksyny błonicowej, zmieszanej z 2 ctm. sz. soku trzustkowego. Płyn 
tym razem wstrzyknięto natychmiast po sporządzeniu mieszaniny. Zwierzę po­
zostało zupełnie z dr o wem i nie miało żadnego nacieczenia w miejscu wstrzy­
knięcia.

Podobne, wprost zdumiewająco pomyślne wyniki otrzymywaliśmy przy 
stosowaniu soku trzustkowego u królików i świnek morskich. Sok żołądkowy 
okazał się o wiele mniej skutecznym.

Zanim opiszemy te doświadczenia, winniśmy powiedzieć coś o działaniu 
tych soków jako takich, gdyż przy podskórnem wstrzyknięciu nie są one wcale 
obojętne.

W skutek doniesień FBRMi’eg o  *), podług którego, wbrew dawniejszym po-

•) M A L Y ’e g o  Jahresbericht. 1894, р. 723 i 18Э7, р. 906.



głodom, wstrzyknięte podskórnie enzymy wcale nie maję, jadowitego działania, 
D r  C z y p u r k o w s k i  przedsięwziął w pracowni naszej ponowne doświadczalne 
badania celem wyświetlenia tego spornego pytania. Przytaczamy z nich je ­
dynie interesujące nas wyniki, tyczące się soku żołądkowego i trzustkowego. 
Wkrótce sam D-r C z y p u r k o w s k i  ogłosi drukiem obszerny opis swoich doświad­
czeń. Sok żołądkowy psów, otrzymany po „karmieniu rzekomem“ mięsem i p rze ­
sączony przez filtr CHAMBERLANö’a, wywołuje u świnek morskich [250—500 
grm. wagi] w dawkach 2,5—5,0 ctm. sz. podskórnie zadanych nieznaczne pod­
niesienie ciepłoty [lub nie wywołuje go wcale] spadek ciężaru ciała i naciecze- 
nia. Nacieczenie może ulegać wessaniu, lub też przy większych dawkach 
ulega rozmiękczeniu i zniszczeniu tkanek, zagajającemu się z utworzeniem 
strupa. Natomiast jałowy sok trzustkowy, wstrzyknięty królikom do żył, wy­
wołuje, często już przy dawce 1,5 ctm. sz., już po kilku godzinach śmierć zwie­
rzęcia przez ścięcie wlóknika, zatkanie naczyń krwionośnych, zastój krwi żyl- 
nej i spowodowane przez to małe wypełnienie serca lewego, oraz spadek p ar­
cia ościennego. Przyczyna leży w tem, że podług naszych doświadczeń sok 
trzustkowy psów zawiera, oprócz enzymów trawiennych, także ferment wlókni- 
kowy w zmiennych ilościach.

P rzy  wstrzykiwaniu mieszaniny toksyn z sokiem żołądkowym lub t rzu ­
stkowym należało nam uwzględnić dz.ałanie rzeczonych wydzielin. Wogóle 
przeto po określeniu zobojętniającego działania zwiększaliśmy nie ilość doda­
wanych enzymów, lecz dawkę jadu. Rozpoczęliśmy doświadczenia nad świn­
kami morskiemi za pomocą 5 krotnej zabójczej dawki toksyny błonicowej 
—0,15 ctm. sześć., do której dodaliśmy 0,3—1,0 ctm sześć, soku trzustkowego. 
Mi -szaninę pozostawialiśmy 16—24 godzin w ciepłocie pokojowej, poczem ją  
wstrzykiwano zwierzętom podskórnie

Ponieważ wszystkie zwierzęta pozostawały przy życiu więcej, niż przez 
miesiąc i tylko przez pierwsze 3—5 dni chudły i miały nacieczenia, przeto 
w następnych doświadczeniach zwiększaliśmy dawkę jadu [toksyny], a pomniej­
szaliśmy ilość dodawanego soku. Ale nawet przy użyciu 6,6 krotnej zabójczej 
dawki toksyny i przy zaledwie 0,05 ctm sześć, soku trzustkowego zwierzęta 
zostawały przy życiu. Znosiły też bez szw7anku, gdyśmy im zadawali 0,3 grm. 
toksyny 11. j. 10 krotną dawkę zabójczą], zmieszaną z 0,5 grm. soku trzustko­
wego. Z 14 świnek morskich, którym wstrzyknięto mieszaniny w rozmaitym; 
powyżej podanym stosunku, ani jedna nie zdechła podczas więcej, niż miesięcz­
nej obserwacyi.

Podobne wyniki przy dawkach 2,0 ctm. sześć, toksyny błonicowej [10 kro­
tna zabójcza dawka] na 2 -0.5 grm. soku trzustkowego otrzymywaliśmy ró- 
wnież na królikach. Pięć królików przy takiem postępowaniu wszystkie pozo­
stały przy życiu, natomiast jeden królik, który otrzymał na 2,0 grm. toksyny 
błonicowej tylko 0,75 grm. s jku trzustkowego— mieszaninę wstrzyknięto na­
tychmiast po jej sporządzeniu— zdechł drugiego dnia po wstrzyknięciu na zaka­
żenie błonicze.

Poniew7aż działanie enzymów trzustkowych przy ciepłocie wylęgowej 
jes t  znacznie energiczniejszem, przeto w drugim szeregu doświadczeń pozo-



stawialiśm y mniejsze ilości soku, mianowicie 0,01 ctm. sześć, zmieszane 
z wzrastającem u dawkami toksyny od 0,2 -  3,0 grm. przez 16—13 godzin przy 
ciepłocie 38° i potem m ieszaninę w strzyk iw aliśm y świnkom morskim wagi od 
250— 300 grm. podskórnie. Z  pośród 6-u zw ie rzą t  o trzymały.

Waga świnki 

morskiej

Strata wagi ciała 
aż do powrotu zw ie­
rzęcia do zdrowia.

Ilość wstrzy­
kniętej to- 1 

ksyny

1
llośc dodane­
go soku trzu­

stkowego

Nr. 1. 267 grm. 22 grm. 0,2 grm 0,01 grm.

„ 2. 282 „ 12 „ 0,3 „ 0,01 „

n 3. 302 „ 17 „ 0,6 „ 0.01 „

,  4. 279 „ 19 ,. 1,2 „ 0,01 „

n 5. 274 „ 17 „ 2,0 „ o,oi „

„ 6. 246 „ 26 „ 3,0 „ 0,01 ,,

N acieczenia  u wszystkich zw ie rzą t  były nieznaczne, od 3— 5 dnia trac i ły  
zw ierzę ta  na  wadze i p rzy  5-tygodniowej obserwacyi pozostawały  przy zdrowiu.

Tym sposobem 1,0 grm. soku trzus tkow ego  psa zobojętnia 10000-krotną 
zabójczą dawkę jadu. Celem oznaczenia g ran icy  działania, poszliśmy jeszcze 
dalej. Św inka m orska № .  7, wagi 385 grm. otrzymuje mieszaninę 3 grm. to ­
ksyny z 0,005 grm. soku trzustkow ego. Św inka  N r. 8, w agi 387 grm. o trzy ­
muje 3 grm. toksyny+0 ,001  grm, soku trzustkow ego. Św inka N r .  9, w agi 
270 grm., otrzymuje 3 grm. toksyny4-_0,0005 soku. W szy s tk ie  t rzy  mieszaniny 
przed  wstrzyknięciem  przez 18 godzin s ta ły  w term ostacie . Św inka Nr. 9 
zdeclia po 30 godzinach, N r. 8 po 48 godzinach, obie na  błonicę. N r .  7 przy 
0,005 grm. soku trzustkow ego i 3 grm. toksyny [= 1 0 0 -k ro tn e j  dawce zabój­
czej] pozosta ła  przy życiu, miała duże nacieczenia w miejscu wstrzyknięcia , 
a le  p rzyszła  całkowicie do zdrowia.

P ro f.  P a w ł ó w , któ ry  był ty le  uprzejmym, iż nam dosta rczy ł  soku żo łąd ­
kowego i t rzustkow ego, założył też  do naszych badań  p rze tokę  trzu s tk o w ą  
u królika. U  p ierw szego zw ierzęcia  po wprowadzeniu kaniuli za  pomocą 
w strzyknięc ia  kwasu do dwunastn icy  pobudzono wydzielanie. Mieliśmy więc 
tu  do czynienia z sokiem kwasowym. P rz e z  6 godzin otrzymano ogółem 
1,6 ctm. sześć. soku. Z p rzyczyny  małej ilości nie p rzesączano go przez p o r ­
celanę, lecz, po zmieszaniu z toksyną błonicową, natychm iast go zwierzętom 
w strzyknię to . Św inka otrzym uje 0,15 toksyny [5-kro tną  dawkę zabójczą] 
-j-0,3 grm. króliczego soku trzus tkow ego . D ru g a  św inka tęż sam ą ilość to ­
ksyny z 0,5 grm . tegoż samego soku. O ba zw ierzę ta  zdechły po 2, resp. 
3 dniach na  błonicę. Od jednego  k ró lika  zebrano  sok trzustkow y bez uprze­
dniego wlania kwasu do dwunastnicy, przyczem w ciągu 6 godzin otrzymano 
ty lko  0,15 ctm. sześć. Do tego soku dodano 0,3 ctm. sześć, [dziesięciokrotną 
dawkę zabójczą] toksyny błonicowej-|-1 krop lę  chloroformu i pozostawiono



przez 18 godzin przy 38°. Śwince morskiej, ważącej 307 grm., wstrzyknięto 
tę mieszaninę pod skórę; zwierzę pozostało zdrowem.

Wyjałowiony sok trzustkowy psów, zmieszany z toksyną błonicową, ró­
wnież niszczy jej jadowitość, lecz w znacznie słabszym stopniu. Najpomyśl­
niejszą dawką dla świnek morskich była 0,1 grm. soku żołądkowego na 5-krot- 
nie zabójczą dawkę toksyny po 17-godzinnem staniu mieszaniny przy ciepłocie 
pokojowej. Sześć zwierząt, którym wstrzyknięto taką mieszaninę, pozostało przy 
życiu. P rzy  natychmiastowem, po sporządzeniu, wstrzyknięciu mieszaniny od­
trucie tejże nie je s t  tak pewnem. Ciepłota wylęgowa termostatu także nie 
wpływa tu tak wybitnie, jak  przy soku trzustkowym. Świnki morskie, które 
otrzymały 0,2 toksyny [6,6-krotna dawka zabójcza] z 0,01, 0,05 i 0,075 grm. so­
ku żołądkowego, podskórnie po staniu 20 godzinnem mieszaniny w termosta­
cie pozdechały wszystkie w ciągu i —2 dni na błonicę. Tak więc 1 grm. soku 
żołądkowego odtruwa nie więcej niżeli około 50-krotnej dawki śmiertelnej tok­
syny błonicowej. Ju ż  po zakończeniu rzeczonych doświadczeń doszło nas do­
niesienie A. CiiARRiN’a o działaniu pepsyny na toksynę błonicową [pomieszczo­
ne w pierwszym tegorocznym zeszycie Archives de p/iysiol. norm. et pathol. Т. X. 
1898. p. 67]. C h a r r i n  dokonywał doświadczeń z dwoma handlowymi prepa­
ratami pepsynowymi.

Z ośmiu świnek morskich, którym wstrzyknięto zabójcze dawki toksyny 
błonicowej, zmieszanej uprzednio z pepsyną i pozostawionej przez 48 godzin 
przy ciepłocie wylęgowej, sześć żyło dłużej niż miesiąc, jedna zdechła po 7-u 
dniach, jedna w końcu 2-go tygodnia.

Ze ani kwas soku żołądkowego, ani alkali soku trzustkowego nie odgry­
wają ważniejszej roli przy odtruwaniu toksyn przez te soki, o tern przekonaliś­
my się, zobojętniając z jednej strony sok żołądkowy sodą aż do bardzo słabo 
kwaśnego odczynu, z drugiej zaś — sok trzustkowy zakwaszając kwasem 
mlecznym lub sokiem żołądkowym. W  obu razach działanie było takie samo, 
jak  soków niezobojętnionych. Wodne wyciągi gruczołu trzustkowego woło­
wego lub od świnki morskiej okazywały również odtruwające działanie.

Gruczoły siekano drobno, mieszano z pięciokrotną ilością wody [na wagę] 
i po 24-godzinnem staniu przy ciepłocie pokojowej wodne rozezyny przesiącza- 
no przez filtry porcelanowe. Odmierzone ilości przesączów mieszano z okre- 
ślonemi ilościami toksyny błonicowej, mieszaninę pozostawiano przez 17 godzin 
w termostacie, poczem wstrzykiwano ją  świnkom morskim podskórnie; 0,2 gr. 
toksyny [6,6-krotnie zabójcza dawka] ulegało zupełnemu odtruciu za pomocą 
0,2—0,3 grm. przesączu [co odpowiada 0,04 -  0,06 substancyi gruczołowej].

Było jeszcze ciekawą rzeczą zbadać, ja k  sok trzustkowy, którego silnie 
odtruwający wpływ wobec toksyny błonicowej dostatecznie nam objaśnia nie- 
jadowitość tej toksyny przez przewód żołądko-kiszkowy, zachowuje się wzglę­
dem jadu  tężcowego. Zrazu byliśmy całkiem rozczarowani, gdy próby z trzust­
ką przy ciepłocie pokojowej i wylęgowej wykazały nader słabe działanie od­
truwające wobec tężcowego jadu.

Doświadczeń dokonywaliśmy z dwoma przetworami tetano-toksyny, j e ­
dnym starszym, bardzo słabym, zabijającym świnki morskie o wadze 300 grm.



dopiero w dawkach 0,01 ctm. sz. po 3 dniach i świeżo sporządzonym mocno j a ­
dowitym przetworem, którego minimalną zabójczą dawkę oznaczono na 0,001 
ctm. sz.. Z 18 świnek, którym zadawaliśmy podskórnie mieszaniny soku 
trzustkowego z jedną z dwóch powyższych toksyn w najrozmaitszym stosunku 
i po pozostawieniu ich przy ciepłocie pokojowej lub wylęgowej, zdechło 14 na 
tężec, a 4 pozostały przy życiu. Z tych ostatnich wszystkie otrzymały 1 grm. 
soku na 10—30-krotnie zabójczą dawkę jadu,

Sok żołądkowy okazał się wobec toksyny tężcowej daleko skuteczniej­
szym. Z 14 świnek, które otrzymały mieszaninę soku żołądkowego w zmien­
nej ilości z tetanotoksyną, 7 pozostało przy życiu, z tych 3, u których 0,1— 
0,2 grm. soku żołądkowego zobojętniło tysiąckrotnie zabójczą dawkę silnego 
jadu po 20-godzinnem działaniu przy ciepłocie wylęgowej. Ten wynik nie 
objaśnia nam wszakże nieszkodliwości jadu tężcowego po jego wstrzyknięciu 
do odbytnicy.

Ciekawe spostrzeżenia Т. Е в л звв ’а o odtruwaniu jadu żmii za pomocą 
żółci, jakoteż znajomość niedostasecznie dotychczas ocenianego znaczenia 
żółci przy trawieniu kiszkowem doprowadziły nas wkrótce do odnalezienia 
środków, którymi ustrój się posługuje dla odtruwania nawet olbrzymich ilości 
toksyny tężcowej. Już przed 12 laty w pracowni naszej w Bernie stwierdzo­
no, że żółć jes t  znamienitym czynnikiem przy rozszczepianiu tłuszczów za po­
mocą zaczynu trzustkowego w przewodzie kiszkowym *).

W  cztery la ta  później wykazali M a r t i n  S y d n e y  i W i l l i a m s  D a w s o n  2), 
że również działanie trzustki trawiące białko oraz rozszczepiające skrobię 
przez obecność soli żółciowych wybitnie ułatwionern zostaje, niedawno zaś D-r 
B r u n o  w  pracowni prof. P a w ł o w a  zbadał bliżej i potwierdził rzeczone dzia­
łanie. Że żółć przy podskórnem i śródżylnem wstrzyknięciu nie jes t  obojętną, 
wiadomo już oddawna 3). Po podskórnem wstrzyknięciu 2,5 ctm. sz. wyjało­
wionej przez filtr CiiAMBERLAND’a przesączonej żółci wołowej w jednem z na­
szych doświadczeń, świnka morska, wagi 273 grm., zdechła po upływie 20 go­
dzin.

P rzy  opisanych poniżej doświadczeniach świnki morskie, którym zadano 
podskórnie 10000-krotnie zabójczą dawkę toksyny tężcowej z 0,06 grm. tylko 
soku trzustkowego, ale z dodatkiem 0,02 grm. żółci, pozostały przy życiu, gdy 
tymczasem świnki, którym zadano tylko tysiąckrotnie zabójczą dawkę toksyny 
z 0,C6 soku trzustkowego oraz 0,5 grm. żółci, zdechały po 1—2 dniach, wszak­
że bez ^objawów tężcowych. Sama żółć działa stanowczo odtruwająco na 
toksynę tężcową, chodzi tylko o właściwą mieszaninę obu substancyi, o cie­
płotę, oraz o wiek zwierzęcia, użytego do doświadczenia.

Świnka morska wagi 369 grm. po otrzymaniu mieszaniny 0,1 grm. toksyny 
tężcowej [1000-krotna dawka zabójcza] z 1 grm. żółci zdechła trzeciego dnia 
na tężec. Mieszanina s tała  przed wstrzyknięciem w ciepłocie pokojowej przez 
godzin 17. Dwom innym świnkom morskim wagi 349 grm., resp. 303 grm.

l) Patrz M a l v ’ego Jahresber. 1886, p. 45.
3) M a l y V jjo Jahresber. 1890, p. 264.
3) Porównaj: F e l t z  i R i t t e r  sprawozd. w MALY’eg o  Jahresb. 1871, p. 221.



wstrzyknięto jednakową dawkę toksyny z dodatkiem 0,1 grm. resp. 0,Г> grm. 
żółci po 17 godzinnem ogrzaniu mieszaniny w termostacie. Oba zwierzęta za ­
chorowały następnego dnia na lekki tężec. Zwolna wszakże przyszły do sie­
bie, a 5-go te sp . 6-go dnia zniknęły wszystkie objawy chorobowe i zwierzęta 
pozostały przy zdrowiu.

Daleko silniej, aniżeli trzustka i żółć sama, działa mieszanina tych dwóch 
soków trawiennych. W  naszych doświadczeniach braliśmy na 3 części soku 
trzustkowego 1 cz. żółci.

Będzie rzeczą dalszych doświadczeń zbadać, jak i stosunek wzajemny tych 
cieczy je s t  najskuteczniejszym dla zobojętnienia jadu tężcowego. Otrzymy­
waliśmy np. następujące wyniki:

W aga ciała 
świnki mor­
skiej w gra­

mach.

Ilość toksyny tęż­
cowej w centym e­

trach sześciennych.

Sok trzust­
kowy w ctm. 

sześć.

Żółć w etin. 

sześć.

Nr. 1 320 0,1 0,06 0,02

Nr. 2 367 0,5 0,08 0,02

Nr. 3 410 1,0 0,06 0,02

Mieszaniny wstrzykiwano zwierzętom po 16 godzinnem staniu przy cie­
płocie wylęgowej. № 1 pozostało całkiem zdrowe. № 2 na drugi dzień po 
wstrzknięciu nieco podejrzane. Xs 3 trzeciego dnia cokolwiek znużone, popra­
wia się już następnego dnia i dalej już podczas 40-dniowej obserwacyi wszys­
tkie trzy  świnki pozostają przy zdrowiu.

P rzy  powtórzeniu tego doświadczenia otrzymaliśmy taki sam wynik; i na­
wet, gdy świnka morska [wagi 405 grm.] otrzymała podskórnie 15000-krotną 
zabójczą dawkę z 0,06 soku trzustkowego i 0,02 żółci pomimo silnego nacie- 
czenia na miejscu wstrzyknięcia oraz zgorzeli, pozostała przy. życiu i wyzdro­
wiała zupełnie. Wszakże odtrucie odbywa się nie zawsze. Zależy to oczy­
wiście od własności soku trzustkowego i żółci, tudzież od stosownej proporcyi 
w mieszaninie, przyczem zauważyć należy, że większe świnki morskie są od­
porniejsze niżeli mniejsze, poniżej 300 grm. wagi.

W edług powyższego za pomocą całkiem minimalnej ilości soku t rz u ­
stkowego np. 0,06 grm. oraz 0,02 żółci można zobojętnić działanie 15000-kro- 
tnej dawki toksyny tężcowej i widzimy, w jak  cudowny sposób ustrój zw ierzę­
cy za pomocą soków trawiennych w przewodzie żołądko-kiszkowym chroni się 
od działania toksyn. Rola soków trawiennych zjawia nam się tutaj w cał­
kiem nowem świetle. Mikroby są niezbędnymi pasożytami w naszym prze­
wodzie pokarmowym. O ile nie zostaną przez sok żołądkowy zniszczone lub 
osłabione, rozmnażają się w jelicie cienkiem, a przedewszystkiem w kiszce 
grubej, gdzie w ytw arzają  przeróżne trujące produkty, że tylko przypomnimy 
dawniej przez nas wyosobnione substancye,* jak: indol, skatol, me tylmerkaptan



i t. d., ale przedewszystkiem  łatwo w wodzie rozpuszczalne i przesiękalne to­
ksyny. Soki trawienne zapobiegają, w łaśnie ciągłemu niebezpieczeństwu za­
trucia ze strony kiszek. Ustrój przeżuwających spożytkowuje nawet paso­
żyty. W  jego  3 pierwszych żołądkach m iazga pokarmowa przy pomocy mi­
krobów staje się dostępną dla soków trawiennych, ale tu nic się nie wsysa. 
Sok drugiego żołądka ogranicza ferm entacyę i nie przepuszcza przez swe 
ściany nic.

W  przewodzie kiszkowym, w którym się odbywa rozpuszczanie miazgi 
pokarmowej za pomocą soku trzustkow ego i żółci, jako też w essanie rozpusz­
czonych mas, następuje też odtrucie produktów, powstałych w żołądkach. N ie  
wątpimy, że podobnie jak stosownie do rodzaju pokarmu w wydzielanym po 
jeg o  przyjęciu soku trawiennym ilość wody, kwasu, alkalii i różnych enzymów  
są ściśle  przystosowane w łaśnie do rzeczonego pokarmu, tak samo też przy 
obecności toksyn w przewodzie pokarmowym w ydzielają się odruchowo odpo­
wiednie soki trawienne z całkiem ściśle określoną ilością enzymów i miano­
wicie takich, które do odtrucia danej toksyny są najskuteczniejsze.

Już z góry jest nieprawdopodobnem, aby wobec różnorodności toksyn  
w szystkie one u legały odtruciu za pomocą soków trawiennych. W  киї Mrr- 
c h e l  i E .  R e i c h e r t , jakoteż T .  F r a s e r  podają też, że jady wężowe działają  
przez żołądek trująco.

W yosobniona niedawno przez B r i e g e r  u і К Е М г и Е а ’а  toksyna b a c i i lu s  bo tu -  
l in u s  v a n  E r m e n g e n ’r  [t. zw. jad kiełbaśny] działa oczyw iście trująco przez 
żołądek. Odtruwanie toksyn przez soki trawienne tłómaczy nam, dlaczego  
chorobotwórcze mikroby, w ytw arzające toksyny, mogą istnieć w zawartości 
je lit  ludzi zdrowych i zw ierząt bez szkody dla tych ustrojów. Może się uda 
przez dodanie np. soku trzustkow ego lub żółci do podłoży odżywczych lub 
przez hodowlę na tych sokach trawiennych uczynić pewne jadow ite mikroby 
niejadowitymi. Podług naszych dotychczasowych doświadczeń, soki trawienne 
wywierają na toksyny działanie odtruwające [przeciwjadowe], ale nie uodpor­
niające. W strzykiw aliśm y świnkom morskim w jeden bok toksynę błonicową, 
a współcześnie dla odtrucia w drugi bok więcej niż dostateczną ilość soku 
trzustkowego. Zw ierzęta zdechały na błonicę.

Podobnie bezskutecznym okazał się sok żołądkowy i trzustkowy, jeśli go 
wstrzyknęliśm y zw ierzęciu w parę godzin przed wstrzyknięciem  mu toksyny  
lub po jej wstrzyknięciu. Enzym winien oczyw iście działać na toksynę bez­
pośrednio i to przez czas pewien przy pewnem o p t im u m  ciepłoty. D la  tego  
w naszych doświadczeniach odtrucie było najniedokładniejszem , gdy m iesza­
ninę toksyny z enzymem wstrzykiwano zw ierzęciu zaraz po jej sporządzeniu. 
Skuteczniej już działała mieszanina, trzymana przez czas jakiś w ciepłocie  
pokojowej, a najlepiej działały enzymy przy ciepłocie w ylęgow ej i wtedy naj­
mniejszych dawek używać było można. Nader pouczającem i znamiennem  
dla wsysania pokarmów w kiszkach jest właśnie zupełne optrucie toksyn, tak, 
że np. nawet stutysiączna część wstrzykniętej do żołądka toksyny tężcowej 
nie przechodziła niezmienioną przez ścianę kiszkową.



Aczkolwiek wielce ponętną byłoby rzeczą czynić uwagi nad wzajemnym 
stosunkiem toksyn do enzymów, uważamy wszelako za pożyteczniejsze zebrać 
wprzód jeszbze dalszy materyał obserwacyjny. Badania, podjęte w tym kie­
runku, pozwalają nam mieć nadzieję, że niedługo osiągniemy dokładniejsze 
i jaśniejsze pojęcie o tem, co „zaczynem“ i „toksyną“ zowiemy.

D nia 12 kwietnia 1898.

DZIAŁ SPRAWOZDAWCZY.
 1*— *-$■----

79. Wolff 0 p o ł o w i c z n e m  wyłuszczeniu w o l a  przy c h o r o b ie  Basedow a
K rańcowe poglądy na w artość zabiegu operacyjnego przy chorobie B a-  

SEDow’a wypowiedzieli: L e m k e , utrzymujący, że chorzy, dotknięci tem cierpie­
niem, należą w yłącznie do klinik chirurgicznych, i B u s c h a n , pomawiający chi­
rurgów o zbytni optymizm i o przedwczesne stosow anie zabiegu. W ogóle chi­
rurgowie z wyjątkiem  W o E L F L E it ’a  są mniej lub więcej zwolennikami, tera­
peuci zaś z wyjątkiem Кимрр’а—przeciwnikami operacyi.

Pośrednie miejsce zajmuje zdanie EuL ENBUR G ’a ,  który utrzymuje, że 
w iększość przypadków może być w yleczoną środkami wewnętrznymi i ogól- 
nem leczeniem , operacyę zaś ogranicza do tych wyjątków, w których objawy uci­
skowe krtani i tchawicy stają się groźnymi dla chorego. N ie mniejszą roz­
maitość wyników wykazuje statystyka. Gdy M a t h i e s e n ,  zestaw iając 117 
przypadków połowicznego w yłuszczenia wola, znajduje 47,*2$ wyzdrowień, 
33,7°/0 znacznej poprawy i tylko 15,1 °/0 wyników ujemnych; S c h u l z  zaś na 128 
przypadków określa 73%  wyzdrowień, 20°/0 znacznej poprawy, 4 wyniki ujem ­
ne i 4 zejśccia śm iertelne, z drugiej strony B u s c h a n ,  opierając się na 72 spo­
strzeżeniach, podaje procent w yleczeń na 22, poprawy 36; w 18 przypadkach 
zabieg pozostał bez dodatniego wpływu, w 13— nastąpiło zejście śm iertelne. 
Oprócz tego pomieniony autor zaznacza, że przypadki, wyleczone na drodze 
operacyjnej, jak  również znaczna część polepszeń nie należą do czystych po­
staci choroby BASEDow’a; B u s c h a n  bowiem odróżnia postać w łaściwą od rze­
komej, której objawy występują dopiero na tle  pow stałego wola.

Wobec tej niezgodności poglądów i danych statystycznych autor mniema, 
że w ocenianiu rzeczywistej wartości połowicznego wyłuszczania wola nie 
możemy postępować dotychczasową drogą i że wiele danych, tyczących się oma­
wianej kwestyi, należy odmiennie pojmować, niż to dotychczas czyniono.

Przedewszystkiem zwraca autor uwagę na dotkliwe braki i niedokładno­
ści, jak ie  dają się zauważyć w istniejących badaniach i spostrzeżeniach. Na 
pierwszem miejscu należy zaznaczyć brak  jednostajności w pojęciu „wyzdro­
wienie“: gdy niektórzy tem mianem oznaczają ustąpienie podmiotowych zabu­
rzeń i częściowe złagodnienie przedmiotowych, inni tymczasem, opisując „zna­
komitą poprawę“ lub „prawie zupełne wyzdrowienie“, nie wymieniają stopnia 
udziału pojedynczych objawów chorobowych, z których właściwie składa się 
cały obraz cierpienia. Następnie nie ustalono dotąd przeciągu czasu, w któ­
rym notowano poprawę lub wyleczenie po operacyi, co przy chorobie, cechują­
cej się dowolnemi zwolnieniami i obostrzeniami pojedynczych objawów, jes t  
rzeczą nader ważną; wogóle ostateczne wnioski w tym względzie podawane 
są zbyt pospiesznie. Autor znalazł w literaturze tylko 14 przypadków choroby 
B a s e d o w ^ ,  leczonych na drodze operacyjnej, w których obserwacya po zabie­
gu przeciągnęła się więcej, niż przez 3 lata; z tych 12 chorych po 4 do 10 lat



było zupełnie zdrowych [pozostało tyłko nieznaczne wysadzenie gałek ocznych 
i u niektórych występowało bicie serca przy cięższej pracy], 2 zaś przypadki, 
kontrolowane po 7—8 latach, wykazały ujemne wyniki. W  spostrzeżeniach 
internistów znajdujemy jeszcze większe braki w tym kierunku, nawet W ette 
uważa, że spotykamy się tu tylko z polepszeniami. Konieczność długotrwałej 
następczej obserwacyi wykazuje przypadek L auenstein’u, w którym cierpie­
nie trwało przez 19 lat i zakończyło się wyzdrowieniem bez wszelkiego lecze­
nia. Nakoniec nie ma najmniejszej łączności pomiędzy chirurgiem i terapeutą, 
w badaniu przedoperacyjnem i pooperacyjnem chorego: przy pewnem porozu­
mieniu się w tym kierunku ostateczne wyniki byłyby pewniejsze i bardziej 
przekonywające, niż tuziny luźnych dzisiejszych spostrzeżeń.

Autor podaje opis swojego przypadku choroby B asedow^ ,  leczony za po­
mocą połowicznego wyłuszczenia wola. Chora, badana po upływie 54 roku 
po zabiegu przez prof. M endei/ u, okazała się zupełnie wolną od wszystkich  
uciążliwych podmiotowych objawów cierpienia, co zaś się tyczy badania przed­
miotowego, to znaleziono: pozostała połowa wola wielkości śliwki [trzecia część 
pierwotnej wielkości], wyraźne wysadzenie gałek ocznych, serce i płuca zdro­
we, tętno 70 miarowe, chora chodzi z łatwością po schodach, odbywa milowe 
przechadzki, pozostałe czynności prawidłowe. Jak  z tego sprawozdania widać, 
nie można uważać powyższego przypadku za zupełne wyleczenie, gdyż pozo­
stała część wola i wysadzenie gałek ocznych, wynik jednak można nazwać  
świetnym, ze względu, że objawy te nie są uciążliwymi dla chorej. Poprawę  
ogólnego stanu autor uważa tu za proste następstwo zabiegu operacyjnego, 
poprzednie bowiem ogólne leczenie dawało w danym przypadku tylko pogor­
szenie, długotrwałość zaś poprawy usuwa możność poddania [suggestyij.

Spostrzeżenia chirurgów wykazują, że w przeważnej liczbie bardzo cięż­
kich przypadków, leczonych bezskutecznie za pomocą metod ogólnych, można 
liczyć na dodatki wynik zabiegu operacyjnego.

/  9 przypadków wola przy chorobie B ased o w ’», operowanych przez au­
tora — w 0 przypadkach wystąpił wybitnie dodatni wpływ zabiegu, w 1—na­
stąpił szybki nawrót cierpienia, w 2 zejście śmiertelne.

W szyscy autorowie wykazują, że niebezpieczeństwo przy wyłuszczaniu  
wola, powikłanego chorobą B asedow’», jest większe, niż w przypadkach nie po­
wikłanych tem cierpieniem. K ocher na 900 przypadków zwykłego wola miał 
l 0/o śmiertelności, przy chorobie zaś B asedow’» odsetka wzrosła do 8,8$. N a ­
wet w przypadkach, zakończonych pomyślnie, spotykamy groźne objawy w prze­
biegu pooperacyjnym: wstrząs, obrzęk krtani i tchawicy, sinicę, zapaść.

W  niektórych przypadkach operacya pozostaje bez wpływu na samo c ie r­
pienie, w niektórych zaś po czasowej poprawie następuje nawrót, zależny p raw ­
dopodobnie od zachowania się pozostałej połowy wola: jeżeli po upływie, n a ­
wet dłuższego czasu połowa ta zaczyna się powiększać, wtedy występuje na­
wrót choroby B asedow’».

W ogóle autor wyraża mniemanie, że połowiczne wyłuszczenie wola przy 
chorobie B asedow’», będąc zabiegiem poważnym, przynosi jednak chorym dłu­
gotrwałą ulgę szczególniej w tych przypadkach, w których zawiodły wewnę­
trzne środki i ogólne leczenie; tu operacya staje się niemal konieczną. W yja­
śnienia kwestyi, co wpływa na niejednakowy wynik w każdym poszczególnym  
przypadku, należy oczekiwać od dalszych badań i spostrzeżeń.

( Mifth'il d  Grenzgeb. d . Mediz. u. Chi*. 3  Bd. 1. H. 1889).

A. Kopczyński.
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Posiedzenie z dnia 5. IV. 1898.
1) N eugebauer przedstawia kobietę 28 letnią z jedną parą sutek doda­

tkowych, wielkości pomarańczy, bez brodawek; sutki te leżą powyżej normal­
nych gruczołów, w blizkości pach. Pacyeu tka  przed 10 dniami rodziła po raz 
6-у; żadnego dziecka nie karmiła dłużej nad dwa tygodnie z powodu nieustan­
nego wypływu mleka z prawej sutki; obecnie zapewne będzie musiała znowu 
zaprzestać karmienia z tego samego powodu.

2) M i n t z  przedstawia mężczyznę 47-letniego, który od rokn doznaje 
trudności w połykaniu. Zgłębnik z główką zatrzymuje się na wysokości 28 ctm. 
od zębów; po wypiciu przez chorego 200 ctm. sześć, wody, całą tę ilość może 
wydostać za pomocą zgłębnika, wprowadzonego na 27 ctm.. Po wprowadze­
niu lampki elektrycznej do wypełnionego wodą przełyku widać plamę świetlną 
na wysokości wnęki mostka, jak  to M. zdemonstrował na posiedzeniu.

B runner M ikołaj przedstawia fotografię k latki piersiowej wzmiankowa­
nego chorego, otrzymaną za pomocą promieni R oentgen’«. Dla ułatwienia 
zdjęcia chory wypił mieszaniny bizmutowej. Prześwietlenie i fotografia wy­
kazały nieznaczne przesunięcie serca na prawo. Uchyłek widoczny jes t  w po­
staci ciemnej plamy.

3) G rundzacii odczytał swą pracę р. n.: „O pewnej postaci zaburzeń 
ruchowych żołądka i kiszek, zwłaszcza występujących po laparotomii“. P rzy ­
padki t. z w. gastroenteroplegii dzieli G. na dwie grupy: w jednej grupie przy­
padków występują zaburzenia czynności kiszek, w innej żołądka; zdarzają się 
jednak i postaci mieszane, nastręczające rozpoznaniu poważne trudności z po­
wodu zawikłanego obrazu klinicznego. Bezwład kiszek powstaje wskutek 
urazu lub po laparotomii [G. pomija takie przyczyny, jak  pęknięcie lub prze­
wlekłe zwężenie kiszek, zapalenie otrzewnej, kamienie żółciowe i t. р.] i daje 
objawy, podobne do objawów mechanicznej niedrożności jelit lub zapalenia 
otrzewnej, nie powodując jednak podniesienia się ciepłoty ciała chorego. B rak  
ten gorączki sam jeden rozstrzyga często niałatwe zazwyczaj rozpoznanie. 
Bólów samoistnych w przypadkach omawianych nie bywa zwykle zupełnie. 
Bezwład żołądka bywa czasowy lub stały; występuje wskutek wstrząsu, jak ie­
mu podczas operacyi lub pod wpływem urazu ulega nerw. wspótczulny brzu­
szny. Leczenie gastroenteroplegii polegać winno na usunięciu wszelkich na­
pojów, na stosowaniu niezbyt obfitych la waty w z alkoholem i eterem, przepłu- 
kiwań żołądka, okładów lodowych brzusznych, wreszcie prądu elektrycznego 
stałego i przerywanego.

W  dyskusyi S zteyner wyraża zdanie, że porażenia pooperacyjee, da­
wniej częstsze, zdarzają się obecnie rzadziej, może wskutek tego, że zaprzesta­
no zadawania chorym opium, a przeciwnie, poczęto się uciekać do środków 
czyszczących. D yeta po laparotomiach mogła również usposabiać dawniej 
[forsowne podawanie lodu i wina] do porażeń. J a k  dalece środki czyszczące 
wpływają pomyślnie na przebieg pooperacyjny w przypadkach laparotomii, do­
wodem tego wyniki, otrzymane przez M a c - C o s h ’« ,  który leczy zapalenie 
gnilne otrzewnej w ten sposób, że po operacyi wstrzykuje przez trójgraniec 
do kiszki ro z czyn siarczanu magnezu, a do wewnątrz przepisuje kalorael.

G rundzach rzadkie obecnie występowanie wstrząsu operacyjnego przy­
pisuje głów nie temu, że do operacyi chirurgowie przystępują dziś wcześnie, 
gdy chory nie je s t  jeszcze zbyt wyczerpany.



Posiedzenie z dnia 19. IV. 1898 i\.
1) G absz kwicz przedstawił mężczyznę 33-letniego, któremu przed 4 mie­

siącami na miejsce prawego guza czołowego począł wyrastać guz bolesny, 
a jednocześnie występować zaczęły bóle prawej połowy głowy. Po 2 tygo­
dniach guz przecięto; wylało się zeń podobno trochę ropy. W  dwa tygodnie 
potem chory przybył na oddział G. z przetoką w okolicy prawego guza czoło­
wego; otwór zewnętrzny przetoki leżał pośrodku blizny; skóra otaczająca za­
czerwieniona i obrzękła; na górnej powiece prawej duży ropień, komunikujący 
z powłoką na czole. Zgłębnik, wprowadzony do przetoki, wchodzi do jamy 
czaszki. Ciepłota 38,6°, tętno 9J. Nazajutrz po przybyciu chorego do szpi­
tala G. wykonał operacyę: skórę i części miękkie aż do kości przecięto wzdłuż 
blizny; cięcie to przedłużono na powiekę górną, w celu otworzenia ropnia. 
W  kości czaszki znaleziono niewielki otwór, w około którego wytrepanowano 
kość na przestrzeni większej od miedzianej dziesiątki. U kazała  się wtedy 
wgłębi błona biaława z otworem, odpowiadającym otworowi w czaszce. Po 
rozszerzeniu tego otworu wydobyto z głębi łyżeczką trochę płynu ropiastego 
i wielką ilość złogów cholestearynowych. Oddzielono następnie w całości ową 
białawą błonę, która stanowiła otoczkę dla powyższej zawartości. Powstałą 
w ten sposób jamę, wielkości ja ja  kurzego, wytamponowano lekko gazą jodo- 
formową, a ranę w części zaszyto. Po operacyi bóle głowy zupełnie ustały. 
Zmniejszanie się jamy postępuje powoli.

2) S zteymer przedstawił mężczyznę 46-letniego, wyleczonego z niedro­
żności je lit  za pomocą cięcia brzusznego. Chory przybył do szpitala trzeciego 
dnia choroby z brzuchem kolosalnie wzdętym, głównie w części górnej i środ­
kowej. Żołądek i odbytnica były puste. Po otworzeniu brzucha przekonano 
się, że niedrożność jelit zależy od skręcenia okrężnicy; po odkręceniu trzech 
i pół obrotów tego jelita przyszyto okrężnicę do ściany brzucha na przestrzeni 
5 ctm. (colopexia), w celu zapobieżenia nawrotom. Przebieg pooperacyjny, 
choć powikłany zapaleniem płuc, był pomyślny.

3) H o n o w s i c i  zdemionstrował przyrząd własnego pomysłu do tampono­
wania macicy paskami gazy, głównie w celu rozszerzenia jej kanału.

4) D obrowolski przedstawił chorego z wielkim polipem jamy bębenko­
wej, wychodzącym przez przewód słuchowy zewnętrzny na zewnątrz.

5) C iągliński wypowiedział rzecz „O dezynfekcyi i profilaktyce w pra­
ktyce lekarskiej“. Odczyt ten jes t  zamieszczony w całości w № 20 i 21 „Gazety 
L ekarsk ie j“.

W  dyskusyi D obrzycki na zasadzie swego doświadczenia gani lampki 
do spalania alkoholu metylowego, wyrabiane w W arszawie przez fabrykę 
W itta ,  a wyższość przyznaje lampie ВАВтнвь’а.

G epner  [syn] przypomina, że według najnowszych spostrzeżeń działaniu 
aldehydu mrówczanego w przestrzeni zamkniętej ulega tylko powierzchnia 
odkażanych przedmiotów. Wobec tego gaz, o którym mowa, nie może być 
uważany za zupełnie pewny środek odkażający.

L eszczyński już od la t  czterech stosuje formalinę nie tylko do od każa­
nia narzędzi,  a le  i do leczen ia  chorób zębów, dawniej uważanych  za n ieu le­
czalne. Do odkażania  narzędzi u żyw a  L. puszki herm etycznie zam kniętej,  na 
której dno n a lew a  formaliny; narzędzia  w iszą  w puszce ponad płynem i u legają  
działaniu u latniającego s ię  z form aliny aldehydu m rówczanego.

G rosglik ostrzega przed zbyt pospiesznem przypisywaniem aldehydowi 
mrówczanemu tak  znacznej siły odkażającej. Doświadczenia J a n e  г a wyka­
zują, że kateterów o bardzo matem świetle niepodobna odkazić aldehydem 
mrówczanym nawet w ciepłocie wyższej. G. pizekonał się, że rozczyn 1 0 
formaliny niezawsze odkaża.



B r ü n n e r  M i k o ł a j  stosował odkażanie sal szpitalnych za pomocą alde­
hydu mrówczanego z dobrym skutkiem. Lampki, wyrabiane przez W itta,  
działają bardzo dobrze. Do odkażania pokojów używać można i aldehydu, 
ulatniającego się z formaliny, ogrzewanej na miseczce porcelanowej, lub też 
spray u z formaliny.

B ą c z k i e w i c z  sądzi, że lekarze nader rzadko przenoszą choroby zakaźne, 
szerzące się zupełnie innemi drogami; dlatego też uważa za zbyteczne środki, 
proponowane przez C i ą g l i ń s k i e g o ;  wystarcza unikanie zetknięcia się z wyda­
linami chorego i ścisłe  zachowanie czystości.

W edług S z w a j c e h a ,  niebezpieczeństwo roznoszenia chorób zakaźnych  
jest  bardzo małe.

C iĄ G L iŃ s ic t  w odpowiedzi jeszcze  raz uzasadnia swoje wywody. Zdanie  
swoje co do własności odkażających aldehydu mrówczanego oparł na w y­
nikach prac tak poważnych badaczów, jak: R oux , T r i l l a t ,  G r a x v i t z .

Posiedzenie z dnia 26. IV . 1898.
1) P u ł a w s k i  przedstawia 35-letnią włościankę z nowotworem śródpier- 

sia. Przypadek będzie drukowany w oryginale.
2) L e s z c z y ń s k i  okazał dwie paszki metalowe do wyjaławiania narzędzi  

i opatrunków za pomocą aldehydu mrówczanego, ulatniającego się z for­
maliny.

3) D o w n a r o w i c z ó w n a  mówiła o przypadku choroby Е вв’а u 34-letniego  
dobrze zbudowanego i źle odżywionego mężczyzny. Przed kilku miesiącami 
chory ten poczuł osłabienie mięśni kończyn i tułowia, głównie zaś karku; wkrót­
ce potem wystąpiło opadanie powiek, zjawił się niedowład nerwu twarzowego;  
powstały zaburzenia mowy, żucia i łykania. Czucie, czynności zmysłów, w ła ­
dze umysłowe, jak również czynności pęcherza i odbytnicy, były zachowane. 
Po 10 dniach pobytu w szpitalu Starozakonnych, w ciągu których spostrzegano  
przejściowe osłabienia i nasilenia objawów chorobowych, chory zmarł w cza­
sie napadu duszności z nieznacznem przyspieszeniem tętna i znacznem osła­
bieniem mięśni. Przypadek powyższy zasługuje na uwagę z tego względu, 
że obok cech, dla choroby Еігв’а charakterystycznych, znaleziono tu znaczne  
przekrwienie, ścieńczenie ścian i tętniakowate rozszerzenie naczyń krwiono­
śnych, wybroczyny krwawe w pniu mózgowym, niewielkie przekrwienie kory 
mózgowej, zwyrodnienie pęczków piramidalnych w pniu mózgowym, zw yro­
dnienie gałęzi ruchowej nerwu trójdzielnego, w mniejszym zaś stopniu nerwu 
błędnego, jego pnia i puia nerwu okoruchowego. Zwyrodnienie było prawdo­
podobnie świeże, polegało na napęcznieniu myeliny. D. przypuszcza, że pier­
wotnie powstały zmiany naczyniowe i cyrkulacyjne, oraz że ośrodki nerwowe  
musiały być również zajęte. Zmiany, znalezione w danym przypadku, widziano 
w 9 przypadkach choroby Е ив’а, badanych anatomicznie; to też według D. na­
leży je uważać za właściwe chorobie Епв’а. Wobec tego polioencephditis sup. 
et inf. subacuta et chronica  oraz choroba Евв’а, nie różniące się ani klinicznie, 
ani anatomicznie, są zapewne jedną i tą samą postacią chorobową.



WIADOMOŚCI TERAPEUTYCZNE
 ----

12. O stosowaniu pary w ginekologii. L u d w i k  P i n c u s  z Gdańska, po 
ogłoszenia pracy S n i k g i r k w a  o zastosowania pary gorącej przy krwotokach, 
zaczął stosować tę metodę i swoje spostrzeżenia ogłosił dwa razy w Central- 
hlatt fü r  Gynäk. [ i8J5  i 1897 r.]. Obecnie w tym samym tygodniku [1898. № 10] 
podaje P i n c u s  dokładny opis zbudowanego przez siebie przyrządu, technikę 
jego i wskazania.

Przyrząd, zbudowany przez Р ш си з’а, jes t  tak zmodyfikowany, że nie 
przedstawia obawy eksplozyi, oparzenia chorej, a nawet przy zręcznem postę­
powaniu operatora widok pary z przed oczu pacyentki zupełnie można 
usunąć.

Do wytworzenia pary używa P i n c u s  silnie zbudowanego kociołka z b la­
chy miedzianej, wytrzymującego łatwo ciśnienie pary o 125° C. Kociołek jest 
zaopatrzony w wentyl, u którego sprężyna jes t  tak mocna, że działa dopiero 
przy bardzo Wysokiem ciśnieniu wewnętrznem W środku pokrywy kotła jes t  
umieszczony termometr, wskazujący dokładnie ciepłotę do 1*30° C. i wyżej. 
Kocieł za pomocą £ metra długiej gumowej rury łączy się z ru rą  metalową, do­
prowadzającą parę Rurka ta spoczywa we wnętrzu właściwego kate teru  
metalowego i łączy się z nim ściśle za pomocą muterki śrubowej. Od ka te te ­
ru zaś odchodzi z boku rurka która służy do odprowadzenia pary na zewnątrz. 
Samemu kateterowi nadaje P i n c u s  postać dwojaką: raz jes t  opatrzony trze­
ma okienkami podłużnemi i nosi nazwę w a p o r y z a t o r a  m a c i c z n e g o  
(„ Uterusvaporisutor“), to znowu je s t  zupełnie zamknięty, bez otworów i zwie 
się w a p o k a u t e r e m  m a c i c z n y m  ( „ Utemsvapokauteru). Ścisłych wskazań 
do stosowania jednego lub drugiego modelu P i n c u s  jeszcze nie podaje. Wa- 
pokauter maciczny, jak  sama nazwa wskazuje, ma służyć do przyżegania 
błony śluzowej na posobieństwo termokauteru P a q u e l i n ’h, lecz łagodniej, niż 
on, działać.

Kocieł musi być bardzo mocno zbudowany, gdyż ciepłota 100° nie zaw ­
sze wystarcza. Najlepiej postępować w ten sposób: doprowadzić parę do cie­
płoty 110°, zacisnąć rurę, doprowadzającą parę, płomień z pod kociołka odda­
lić i szybko wprowadzić ka te te r  do macicy, następnie podstawić znów płomień, 
zwolna otwierać zaciśniętą rurę, aby skroplona woda zdołała odpłynąć przez 
rurę odprowadzającą i wtedy para sucha wymaganej ciepłoty wejdzie do jamy 
macicy.

Działanie pary w macicy trw ać  powinno od £ do 1 minuty.
P in c u s  p o s łu g u je  s ię  la m p ą  sp ir y tu s o w ą  do o g r z e w a n ia  w o d y  w  k o c io łk u .
Przez rurę odprowadzającą podczas operacyi, oprócz wody skroplonej, od­

pływa też duża ilość krwi i skrzepów.
Wzierników pochwowych używa P i n c u s  cylindrycznych, drewnianych i 

gdyż są lekkie, same utrzymują się w pochwie i są złymi przewodnikami cie­
pła. Wzierniki powinny być krótkie, gdyż długie przeszkadzają operacyi. 
Jeś l i  zamiast wziernika cylindrycznego posługiwać się trzeba wziernikiem 
innym, to celem zaöezpieczenia pozhwy i s r o m  od oparzeń należy cały k a te ­
te r  aż do okienek [a wapokauter aż do uszkaj owinąć w bandaż z muślinu wy­
jałowionego.

Objawów, po zastosowaniu pary, niema prawie żadnych, wypływ z macicy 
bywa większy lub mniejszy; zgniły odór upławów zupełnie znika Z darza  się



niekiedy, że wypływ maciczny po zastosowaniu pary wydaje odór przykry, lecz  
to zdaje się  zależeć od zakażenia następczego, albo też od tego,1 że do ореґа- 
cyi użyto pary ö ciepłocie niedostatecznej [np. 100°, która w macicy spada do 
98,5°] i o działaniu zbyt krótkiem [tylko przez jedną minutę] do zniszczenia  
zarodków, znajdujących sie wówczas w macicy. W ypływ  w ięc zachowuje swój 
odór, lecz gorączka pomimo to zw ykle opada. W edług PiNcus’a, tw orzące się 
natychm iast twarde skrzepy w naczyniach krwionośnych i limfatycznych  

, błony śluzowej sży i macicznej nie pozwalają bäkteryom wędrować głębiej.
Bezwarunkową przeszkodą do waporyzacyi są guzy jajowodów i ich cier­

pienia. Energiczne skurcze macicy, które wywołuje wchodząca para, mogą 
w takich razach mieć złe następstw a. Bardzo twardą część pochwową uważa 
P i n c ü s  za przeciw w skazanie do waporyzacyi lub wapokauteryzacyi; również 
i nowotwory złośliw e macicy. K a h n  jest zdania, że w początku zapalenia  
otrzewnej waporyzaćya łagodzi objawy tego cierpienia.

W edług P iN C u s 'a ,  waporyzaćya [ewentualnie wapokauteryzacya] w skaza­
na je s t  w licznych cierpieniach narządów płciowych, kobiecych. W yśm ienicie 
działa zw łaszcza na krwotoki klim akteryczne i upławy następcze. W apory- 
zacyę stosow ał P . w 18 przypadkach bardzo obfitych krwawień klim akterycz- 
nycli: w 13 skutek był bardzo dobry [obserwacya od 5 m iesięcy do dwóch lat]; 
w pięciu przypadkach wystąpiło podrażnienienie perymetryczne; 2 przypadki 
upławów poklim akterycznych zostały  zupełnie uleczone.

D alej stosow ał waporyzacyę maciczną lub wapokauteryzacyę z więcej 
lub mniej dobrym skutkiem w następujących cierpieniach: subinvolutio nteri (me- 
norrhagia), endometritis hyperplastica, e. porporis, cervicis gonorrk., e. caŁąrr/i. cor­
poris, cervicis, e. clysmejiorrJioica

N ie miała za to w aporyzaćya powodzenia w bardzo ciężkiem zakażeniu  
połogowem; dobry zaś skutek osiągnął autor w endornetritis puerperalis.

W reszcie wspomina Pi o przypadku zaniku macicy, który rozwinął się po 
zastosowaniu waporyzacyi [przypadek CzEMPiN a. Centrbl. / .  Gyn, 1898. N r. Л). 
Jakkolw iek jeden ten przypadek nie może zachw iać wiary w użyteczność me­
tody, to jednak zalecać należy ostrożność przy jej stosowaniu.

[Przyp^ spraw.. Po ogłoszeniu przez prof. S n i e g i r i e w a  pracy o stosęw a- 
niu pary w G inekologii, kolegą J . J a w o r s k i  robił próby w  szpitalu S-go  
Ducha i og łosił w K ronice L ekarskiej w roku 1894 pracę p. t.: „Para, jako 
środek hem ostatyczny i aseptyczny przy operacyach na m acicy“. W  pracy 
tej kol... J v w o r s k i  podaje myśl zbudowania stosow nego przyrządu, użycia  
wziernika o podwójnych ścianach i w ogóle uw zględnia przytem w szystkie w a­
runki, o jakich wspomina w swej pracy obecnie P i n c u s ].

Si. Kurtz.

Wiadomości bieżące.

— Zarys programu ósmego Zjazdu lekarzy i przyrodników polskich w Po- 
Z n a n i u  od 1 do 3 sierpnia 1:898 roku.

I. O r g a n i z a c j a  Z j a z d u .  Zarząd: Dr. H eliodor Św ięcick i, przew odniczący. 
Dr. Artur Jaruntow skij sekretarz jedeneralny. D yrek tor M. W ięckow ski, podskarbi. 
K om itet gospodarczy: Ks. dziekan A nton iew icz. R adzca Dr. Batkow ski. Dr. B roeke- 
re. Szam belan C egielsk i. Dr. C elichow ski. J ózef C hłapow ski. Dr. J. C hrzanowski. 
K siąże Z dzisław  C zartoryski; Antoni D em biński. Dr. D robnik. Hr. E ngestroem  
Radzca Dr. G ąsiorow ski. K s. prałat G oebel. Dr. L eon G rabski. Dr. Lucyan G rab­
ski. D r. W . G rodzki. Ks. Dr. H ejńow sk i. B. Jagielsk i. Adam janow ski. S . Jasiński.
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Dr. Jarnatowski. Poseł Jerzykiewicz. Dr. St.  Jerzykowski. Dr. Kapuściński. Dr. Kra- 
chowski. Radzca Dr. Koehler. Dr. Kożuszkiewicz. Dr. Krysiewicz. D yrek tor  Dr. 
Kasztelan. Hr. Mieczysław Kwileeki. Dr. Leon Mieczkowski. D yrek to r  Motty. Dr. 
Pomorski. Ks. Piotrowicz. Radzca Dr. Rakowski. Dr. Rudzki. Dr. Rzewuski. Dr. 
Stan. Dr. Tadeusz Szułdrzyński. Dr. Zygmut Sułdrzyński. St. Twardowski.  D yrek ­
tor Walżyk. Ks. szambelan Warzyniak. Dr. Zakrzewski. Dr. Adam Żółtowski. Radzca 
Dr. Fielewicz. Komitet wystawowy: Stefan Barcikowski. F. Biskupski. Czepczyń- 
ski. Dr. Drobnik. J. Jasiński. B. Kasprowicz. A. W . Kasprowicz. J. Paczkowski. 
Dr. Jan Panieński. St.  Pfitzner. Dr. L. Rekowski. Sniegocki. B. Szulczewski. W. Ur­
bański. Inżynier Zakrzewski. Ziętkiewicz. Komitet redakayjny: Radzca Dr. Frań. 
Chłapowski. Dr. Erzepki. Dr. Kantecki. Radzca Dr. Koehler. K. Kozłowski. Fr.  Kry- 
siak. Dr. Krysiewicz. Dr. Wł. Lebiński. Wal. Łebiński. Syndyk i poseł Dr. Mizer­
ski. Inżynier Skrzydlewski. Dr. Bog. Wicherkiewicz. Romitet dla mieszkań, u ro ­
czystości, zabaw i wycieczek Stefan Barcikowski. Dr. Broekere. Władysław Chrza­
nowski. B. Jagielski. Dr. Kapuściński. Jan Leitgeber.  Jarosław L eitgeber.  St.  T w a r ­
dowski. St. W egner. Dr. Zakrzewski. Komitet dla pań: Radczyni Batkowska. Szam- 
belanowa Cegielska. Radczyni Chłapowska. Józefowa Chłapowska, Dr. Chrzanowska. 
Dr. E rzepkowa. Dr. Grodzka. Dr. Jerzykowska. Dr. Kapuścińska. Dr. Kożuszkiewi- 
czowa. Dr. Pomorska. Mecenasowa Seydowa. Dr. Święcicka. Dr. Wicherkiewiczowa. 
Dr. Zakrzewska. Radzczyni Zielewiczowa.

II. D z i a ł  n a u k o w y .  Pojedyncze sekcye: 1) Sekcya dla medycyny teo re­
tycznej-— wprowadzający gospodarz: radzca Dr. Batkowski, sekretarze: Dr. Jan Pa­
nieński i Dr. Holtzer. 2)  Sekcya dla hygieny i medycyny sądowej — gosp. radzca 
Dr. Gąsiorowski, sekre tarz Dr. Chachamowicz. 3) Sekcya dla medycyny wewnętrz- 
nej— gosp. Dr. Jerzykowski, sekr.  Dr. St.  Szuman i Dr. Zakrzewski. 4) Sekcya 
dla chirurgii— gosp. Dr. Drobnik, sekr. Dr. Krysiewicz i Dr. Broekere. 5) Sekcya  
dla ginekologii— gosp. Dr. Święcicki, sekr. Dr. Pomorski i Dr. Chrzanowski. 6) S ek ­
cya dla okulistyki—-gosp. Dr. B. Wicherkiewicz, sekr. tegoż asystent. 7) Sekcya dla 
prasy lekarskiej polskiej— gosp. Dr. Święcicki,  sekr. Dr. Jaruntowski. 8) .Sekcya dla 
weterynary i— gosp. p. Starkowski. 9) Sekcya przyrodniczo-rolnicza — gosp. Dr. L .  
Mieczkowski, sekr. Dr. T .  Szułdrzyński. , 10) Sekcya matematyczno-fizyczna— gosp. 
prof. Dr. Wituski.  11) Sekcya chemiczna i farmaceutyczna— gosp. Dr. Karchowski, 
sekr. p Fr. Alkiewicz. 12) Sekcya geólogiczna i botaniczna —  gosp. Dr. Marten. 
13) Sekcya zoologiczna— gosp. Dr. Marten. Odczytów zgłoszono na Zjazd do 20 
maja 160.

III. O g ó l n y  p o r z ą d e k  d z i e n n y .  Niedziela, dnia 31 lipca. W ieczorem
0 godzinie 9 zebranie towarzyskie w hotelu „Victoria“ przy ulicy Berlińskiej celem 
wzajemnego poznania się.

Poniedziałek dnia 1 sierpnia. O godzinie 8£ z rana: Uroczyste nabożeństwo
w kościele farnym. O godzinie 10: Pierwsze ogólne posiedzenie w T ea trze  polskim. 
1) Otwarcie Zjazdu przez przewodniczącego Wydziału gospodarczego. 2) W ybór  
prezesa: wiceprezesa i sekre tarzy  ogólnych posiedzeń Zjazdu. 3) Powitanie uczest­
ników VIII Zjazdu w imieniu obywatelstwa polskiego miasta Poznania. 4) P rzem ó­
wienia delegatów i odczytanie telegramów. 5) Wykłady: a)  prof. dr. Kostaneckie- 
go z Krakowa: „O znaczeniu eksperymentu biologicznego dla morfologii“ ; b) prof. 
dr. Natansona z Krakowa: „O zasadniczych prawach materyi i energ ii“ ; c) prof. dr. 
Ign. Baranowskiego z Warszawy: „Gruźlica jako spraw a społeczna“. 6) Pan Jan 
Szczepanik przedstawi swój dalekowidz [telektroskop], 7) Wnioski co do miejsca
1 czasu następnego, t. j. IX Zjazdu lekarzy przyrodników polskich. 8) Sprawozdanie 
komisyi wykonawczej poprzedniego, to jest VII Zjazdu lekarzy i przyrodników pol­
skich we Lwowie. 9) Wnioski. O godzinie 3 po południu posiedzenia sekcyjne. 
O godzinie б wieczorem uczta w Bazarze, dana przez Wydział gospodarczy dla człon­
ków i uczestników Zjazdu. Wieczorem koncert w ogrodzie zoologicznym.
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Wtorek, dnia 2 sierpnia. O godzinie 8 z rana: Zwiedzanie miasta, szpitali
i wystawy. O godzinie 9 rano i 4 po południu posiedzenia sekcyjne. Wieczorem
o godzinie 9 bal w Bazarze, dany na cześć VIII Zjazdu przez obywateli polskich
Księstwa.

Środa, dnia 3 sierpnia. O godzinie 8 z rana zwiedzenie miasta i wystawy.
0  godzinie 9 posiedzenie sekcyjne. O godzinie 4: Drugie ogólne posiedzenie w T e ­
atrze polskim. 1) Ostateczny wybór miejsca i czasu na IX Zjazd lekarzy i przyrodni­
ków polskich. 2)  Wykład d-ra Biegańskiego z Częstochowy: „Zdrowie i choroba 
z biologicznego punktu widzenia“. 3) Wykład dra E. Flataua z Berlina: „O naj­
nowszych poglądach na budowę układu nerwowego“ z demonstracyami. 4) Refe­
rat w sprawie sanatoryi ludowych dla suchotników. 5) Wnioski poszczególnych  
sekcyi i uchwały. 6 ) Zamknięcie Zjazdu przez przewodniczącego wydziału gospo­
darczego. 9) Pożegnanie. O godzinie 9 wieczorem uczta pożegnalna w Bazarze.

Czwartek, dnia 4 sierpnia. Wspólna wycieczka do Gniezna, Inowrocławia
1 Kruświcy.

IV. W y s t a w a .  Wystawa podzieloną będzie na następujące działy: I. Lite­
ratura przyrodnicza i lekarska z ostatnich lat dziesięciu. II. Hygiena. 1) Ogrzewanie. 
2) Oświetlanie. 3) Wentylacya. 4) Wodociągi i kanalizacya. 5) Łazienki. 6 ) De- 
zynfekcya. 7) Gimnastyka lecznicza i t. d . 8 ) Odzienie. III. Nauka lekarska: 
1) Anatomia. 2 ) Fizyologia. 3) Psychofizyologia. 4) Patologia: a) ogólna, b) szcze­
gółowa. 5) Środki farmaceutyczne. 6) Seroterapia i serodyagnostyka, organoterapia.
7) Narzędzia chirurgiczne [ginekologia, okulistyka, laryngologia, dentystyka i t. d.].
8 ) Elektroterapia i elektrodyagnoza [Roentgen]. IV. Środki spożywcze i odżyw­
cze: 1) Przetwory mięsne. 2) Przetwory mleczne. 3) Przetwory mączne. 4 ) Kon­
serwy. 5) Napoje alkoholiczne. 6) Napoje bez alkoholu. V. Balneologia: l)  Wody 
mineralne. 2) Sole, ługi, borowiny i zioła kąpielowe. VI. Bakteryologia: 1) Lekar­
ska. 2) Rolniczo-przemysłowa. VII. Nauki przyrodnicze: 1) Botanika. 2) Zoologia 
i palaentologia. 3) Mineralogia i geologia. 4) Fizyka. 5) Chemia. VIII. Antropo­
logia i etnografia. Zgłoszenia osobiste lub piśmienne przyjmuje p. dr. Jan Panień­
ski, Poznań, ulica Lipowa, inżynier Zakrzewski, ulica Rycerska i p. A. W. Kaspro­
wicz, Fryderykowska 5. Wystawa odbędzie się w dniach 1 , 2 1 3  sierpnia r. b. 
w Poznaniu na sali Lamberta [OdeumJ.

V. B l i ż s z e  s z c z e g ó ł y .  Komisarzami VIII Zjazdu lekarzy i przyrodników 
polskich w Poznaniu mianował Komitet gospodarczy na Warszawę: dra Karola Ry- 
chlińskiego [Krucza 35], na Kraków: prof. B. Wicherkiewicza, na Lwów: c. k. radzcę 
prof. dra Rydygiera, na Wilno: dra J. Strzemińskiego [Trocka] na Paryż; dra Motza 
[Paris 45, Bd. St. Michel]. Karty uczestnictwa odbierać mogą uczestnicy Zjaz lu już 
teraz, nadsyłając na ręce podskarbiego Wydziału gospodarczego, p. dyrektora W ięc­
kowskiego, Poznań [Bank przemysłowców], 20 marek; bilety dla pań kosztują 5 ma­
rek. Karta uczestnictwa uprawnia do brania udziału w obradach Zjazdu i do bez­
płatnego otrzymania: a) jednego egzemplarza Pamiętnika Zjazdu, b) Dziennika Zjaz­
du, c) biletu wstępu na wystawę i biletu na koncert, d) udziału w bankiecie, e) od­
znaki uczestnictwa w Zjeździe. Panie otrzymają także odznakę uczestnictwa i biorą 
udział w posiedzeniach publicznych, wycieczkach, bankiecie, koncercie, wystawie 
i zwiedzaniu miasta. Komitet, składający się z pań, postara się uczestnikom Zjazdu 
pobyt w Poznaniu uprzyjemnić.

Członkowie VIII Zjazdu lekarzy i przyrodników polskich otrzymają bezpłatnie 
w biurze Wydziału gospodarczego kokardy niebieskie z laską Eskulapa. Członkowie 
Wydziału gospodarczego mieć będą rozetki niebieskie. Młodzież i obywatele, dający 
pomoc’Wydziałowi gospodarczemu na dworcu zabawach i t. d mieć będą odznakę 
białą. '



W  sp ra w ie  m ieszkań radzimy już teraz zg łaszać  s ie  do p. dra K a p u śc iń sk ie g o  
[ul.  W ilh e lm o w s k a  11], dodając  zarazem , czy  m ieszkanie  ma b y ć  bezp ła tne  lub w h o ­
telu , i jakie  ż y cz en ia  w  danym razie c o  do  m ieszkania  mają szanow ni  u czes tn icy .

N a dw o rcu  cen tra lnym  o c z e k iw a ć  będ ą  g o śc i  c z ło n k o w ie  kom ite tu  i to od  n i e ­
dzieli 31 l ipca, p o c z ą w sz y  od g o d z in y  11 przed  południem .

Biuro Zjazdu znajdow ać  sie  bę d z ie  przy  ulicy  Berlińskiej w R esu rs ie  [T e a tr  
po lsk i] .  O g ó ln e  p o s ie d z e n ia  o d b y w a ć  s ię  będ ą  w  T e a t r z e  po lsk im , przy u licy B e r ­
lińskiej .  L o k a le  dla po je d y n cz y c h  s e k c y i  później  o g ło s im y .

W y s t a w a  p r z y ro d n iczo - lek a rsk a  urządzona b ę d z ie  na sali L am berta ,  ulica P ie ­
kary. O tw arc ie  w y s ta w y  nastąpi w p o n ied z ia łek  1 s ierpnia  o g o d z .  1 w południe .

„D zien n ik  Zjazdu“ w y c h o d z ić  będz ie  w czas ie  Zjazdu co d z ie n n ie  o g o d z in ie  7 
rano. U c z e s tn ic y  otrzym ają o d n o śn e  nu m ery  D z ien n ik a  za p o k w ito w a n ie m  na karcie  
u c z es tn ic tw a  w b iurze  Zjazdu w R esu rs ie .  „D z ien n ik  Zjazdu“ za w iera ć  b ę d z ie  p ro ­
gram  o d n o ś n e g o  dnia, w y k a z  w y g ło sz o n y c h  w dniu poprzednim  o d c z y tó w ,  różne  w ia ­
d o m o śc i  inform acyjne,  ty c zą c e  s ię  Zjazdu i sp is  u cz es tn ik ó w .  A b y  sp is  taki by ł  d o ­
kładny, upraszam y przy nadesłan iu  sk ładki na kartę  u c z es tn ic tw a  o po d a n ie  d o k ła d ­
n e g o  i c z y te ln e g o  adresu ,  rangi  i m ie jsca  zam ieszkan ia .

B ank iet  w  czas ie  Zjazdu oraz bal, dany przez  o b y w a te l s tw o  w ie lk o p o lsk ie ,  o d ­
b ę d z ie  s ię  w B azarze  przy ulicy W ilh e lm o w sk ie j ,  k o n ce r t  zaś w O g ro d z ie  z o o lo g i c z ­
nym za bram ą B erlińską ,  dok ąd  e le k tr y c z n e  tram w aje  do c h o d zą  z miasta co  5 minut.

U c zestn icy ,  pra g ną cy  w z iąć  udział w e  c zw a r te k  dnia 4  s ierp n ia  w w spó lne j  w y ­
c ie c z c e  do  G niezna ,  In o w r o c ła w ia  i K ru św icy ,  raczą  już w cza s ie  Zjazdu z g ło s ić  s ię  
do wydziału, zajm ującego  s ię  w y c ieczk ą .  P o n iew a ż  w y c ie c z k a  o d b ęd z ie  s ię  n a d z w y ­
czajnym  p o c ią g iem  i p o n iew a ż  w y d z ia ł  g o sp o d a r c z y  j e s t  po p rz e d n io  zo b o w ią z a n y  
d o n ie ść  d y r e k c y i  kolei  ż e lazn ej ,  jaka  i lość  u c z es tn ik ó w  w e ź m ie  udział w w y c ie c z c e ,  
p rz e to  rych łe  z g ło s z e n ie  s ię  p ra g n ą c y c h  w ziąć  udział w w y c i e c z c e  j e s t  k o n iec zn e .

Z w iedza n ie  miasta o d b y w a ć  s ię  b ęd z ie  w kilku partyach i to pod  p r z e w o d n i ­
c tw em  c z ło n k ó w  kom itetu ,  którzy postarają  s ię  na ka żdą  o so b l iw o ś ć  miasta dok ładną  
z w ró c ić  u w a g ę  szan. gośc i .

W  llpcu wyda k om ite t  g o sp o d a r c z y  o b sze r n y  i uzupełn iony  program  Zjazdu.  
Aż do te g o  czasu  kom itet g o s p o d a r c z y  chętn ie  przyjm ie  w s z e lk ie  ży cz en ia  i p r o p o -  
z y c y e ,  d o ty c z ą ce  s ię  Zjazdu i starać s ię  b ę d z ie ,  a b y  życzen io m  sza n o w n y c h  uc z es tn i ­
k ó w  zadość  uczyn ić  i p o b y t  im w Poznaniu  uprzyjem nić.  W  sp ra w a ch  Zjazdu oraz  
z odczytam i z g ła sza ć  się  na leży  do p r e ze sa  Zjazdu p. D -r  H . Ś w ię c ic k ie g o  [pałac  
D zia łyń sk ich ]  lub do sekre ta rza  je n e ra ln e g o  po  D-r  J a r u n to w sk ie g o  [ul. W ilh e lm .  16].

K om itet Kasy W sparc ia  podupadłych  lek a rzy  oraz w d ó w  i s iero t  b ie d n y ch ,  po  
l ekarzach  p o z o sta ły ch ,  uprasza w szy s tk ich  C z ło n k ó w  tejże  K asy  o p r z y b y c ie  na o g ó l ­
ne  zeb ra n ie ,  o d b y ć  się  mające w p ią tek  dnia 1 0 -g o  c z e r w c a  r. b. o  g o d z in ie  7 1 2 
w ie c z o r e m  w sali p o s ied zeń  T o w a r z y s t w a  L e k a r s k ie g o  W a r s z a w s k ie g o  [ulica N ie ­
c a ła  Nr. 7] ,  w ce lu  w y s łu ch an ia  p u b l icz n e g o  zdania sp ra w y  z działań K om ite tu  K asy  
W s p a r c ia  za rok  1897 s to s o w n ie  do  przep isu  § 13 obow iązujące j  u s ta w y .

O d d zie ln e  im ienne z a p r o sz en ia  do C z ło n k ó w  ro zsy ła n e  nie będą; p r z e to  K o m i­
tet uprasza  R e d a k c y e  innych  pism p e r y o d y c z n y c h ,  m ie jsco w y c h  o p o w tó r z e n ie  te g o  
o g ó l n e g o  zaproszen ia .

C z ło n ek  K om ite tu ,  Zarządzający  K asą  W s p a r c ia ,  
Fr. śliwicki.

Do dzisiejszego N-ru Gaz. Lek. dołącza sie bezpłatnie dla wszystkich prenum eratorów „Opis 
R abki“ .

W ydaw ca, D-r S t .  K o n d ra to w icz . R edaktor odpow iedzialny, D-r W ł. G a jk ie w icz .

Дозволено Цензурою , Варш ава 22 *Мая 1898. Druk Kowalewskiego, W arssawa, Mazowiecka 8


